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GAZETA LWOWSKA
Wwhodzi codziennie n godzinie 5. po południu 

7, wyjątkiem d n i poswiutim/.nyeh.
Numer }>nji'iiyn«zy k o sztu je  w miejseii 10 hu].. 

jiOuztu IG  b u l. — Biuru Redakc-yi i Admini-tnn-yi 
ulica C/.arnicekiepo I. 12. — Ekspedyeya lmejsi-owa 
w Aueneyi dz.ienników fcjt. S o k o ło w sk ieg o , Pasaż  
llnusmańna 1. 9. — Bisty nalo/.y frankować

lie k la m a c t e otw arte w olne od o p ła ty.

Telefon Redakeyi  n r. 88.

Prenum erata 7. jirzesyłka pocztową wynosi r o c z n i e  32 K,  p ó ł r o c z n i e  IG K,  k w a r t a l n i e  8 K, 1 
; tn ie . s i e c z n i e  2 1C 70 li. — 4V m iejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł  r o c- z n i e 12 K,  k w a r t a l n i e  6 K, 

m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h m iesięcznie. We :
: wszystkich innych państw ach 3 Iv 80 h m iesięcznie.

„ P rzew odnik  naukow y i  lite ra c k i41,  dodatek m iesięczny do ,,Gazety Lwowskiej11, otrzym ają cało- ;
■ i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1. stycznia do końca czerwca 
i lub od 1. li],ca do końca g ru d n ia , ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą pierw si 1 K 50 h, drudzy 60 li. 

„ P rz e w o d n ik 44 prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty  obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od m iejsca i w iersza m iarą 
petitową, og ło szen ia  zaś tabelaryczn e i liczbow e  
po 20 hal. od jednego  w iersza  m iary p etitow ej.

O głoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje w yłącznie A geneya dzienników S o k o łow sk iego  
we L w ow ie  P asaż H ausm auna I. 9. i w  biurze  
L udw ika P lokua u lica  K arola  L udw ika 1. 9 ; we 
F ran ey i w Paryżu w yłącznie A geneya pana Adam a 
38 Rue de V arenne.

L w ó i r , 1 m a r c a .

E r a  p rz e w ro tó w .
Z a c z ę ły  kię w św io ć ie  c z a sy , k tó r y m  

p o d o b n y c h  t r n d n o b y  b y ło  z n a b ś ć  w c a ły m  
p rz e b ie g u  d z ie jó w  n o w o ż y tn y  c li. W s z y s tk ie  
s i ły ,  c z y n n e  w  ż y c iu  In d ó w , k tó r y c h  d z ia ł a ­
n ia  i s t a r c i a  w y tw a r z a ją  l i i s t o r y ę  n a r o d ó w  
i p a ń s tw ,  z m ie n i ły  w  c ią g u  o s t a tn i c h  k i l k u ­
n a s tu  l a t  fo rm y  i c e le  sw o je j d z ia ła ln o ś c i .  
C e le  i s p o s o b y  p o l i ty k i  m ię d z y n a r o d o w e j ,  
w y s u n ię te j  z z a k re s u  w y łą c z n e j  k o m p e te n c j i  
m o n a r s z e j  i p o d d a n e j  k o n t r o l i  lu d u , d o z n a ły  
r a d y k a ln e j  z m ia n y .

N ie m o ż h w e m  s ta ło  s ię  u to ż s a m ia n ie  
d ą ż n o ś c i  d y n a s ty c z n y c h  z p o l i ty k ą  p a ń s tw o ­
w ą :  n a j i s to tn ie j s z y m  n a to m ia s t  p o s tu la te m  
p o l i ty k i  d y n a s ty c z n e j  s t a ło  s ię  n a g i ę c i e  i n t e ­
re s ó w  d y n a s ty i  d o  in te r e s ó w  s p o łe c z e ń s tw a ,  
k tó r e g o  p o trz e b y  i z a d a n ia  p o c z ę ły  c o ra z  
w y łą c z n ie j  w y p e łn ia ć  t r e ś ć  p o ję c ia  p o tr z e b  
i z a d a ń  p a ń s tw o w y c h .

P ie r w s z e m  n a s tę p s tw e m  te g o  z d e m o ­
k r a ty z o w a n ia  o rg a n iz m ó w  p a ń s tw o w y c h ,  b y ło  
w y s tą p ie n ie  n a  s c e n o  ś w ia ta  n a r o d ó w - ,  
ja k o  c z y n n ik ó w  b e z p o ś re d n io  in te r e s o w a n y c h ,  
n a c i s k ie m ,  w y w ie r a n y m  n a  g ło w y  i r z ą d y  
p a ń s tw ,  d e c y d u ją c y m i o w o jn ie  ; p o k o ju .  
P ie r w s z y m  z a ś  s a m o d z ie ln y m  o b ja w e m  d z ia ­
ła ln o ś c i  n a r o d ó w , d o p u s z c z o n y c h  do  w p ły ­
w a n ia  n a  b ie g  l i i s t o r y i ,  b y ło  w y tw o r z e n ie  
n a r o d o w y c h  a m b ic y j  z c a ły m  k o ro w o d e m  
s k u tk ó w , to w a r z y s z ą c y c h  ro z b u d z e n iu  s ię  n a -
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WOJCIECH BZIEBU3ZY0KI.

DEKADENCJI.
(Ciąg dalszy).

I  jakżeż miałem do tego przemówić 
człowieka?' Upokarzało go to, że ludzie się 
w nim nie dopatrywali Boga, tak jak był 
sam dla. siebie Bogiem, ale gdybym mu po­
wiedział- że przyznawszy się do winy i prze­
prosiwszy Burskiego, poprawi sobie stano­
wisko towarzyskie, że obrażając go dalej, 
postąpi bardzo niepraktycznie, gotów mi sio 
roześmiać w twarz. P ragnął koniecznie, aby 
go ludzie podziwiali, ale nie chciał sio jąć 
jedynego środka, który wprost do tego celu 
prowadzi, to jest  zastosować się ściśle do 
ludzkich przesądów i uprzedzeń: przeciwnie, 
żądał tego, aby świat porzucił swój sposób 
czucia i myślenia i podziwiał Eoliona takim, 
jakim jest. takim, jakim się stał — niestety, 
nie tak samodzielnie jak myślał, tylko pod 
wpływem literatury, p o d s ta w ia ją c e j  duszę 
ludzką taką, jaką nie bywa, a wyrabiającej 
dziwadła z duszy człowieka, który w nią u_ 
wierzy.

Powiadam, łamałem sobie głowę nad 
tern, co mam Żeńskiemu powiedzieć. Przy­
pomniałem sobie wreszcie, żen ie  argumenta 
przekonywać zwykły, tylko fakta, że chcąc 
postępowanie czyjeś zmienić, nie trzeba mu 
perswadować, lecz należy mu powiedzieć fakt, 
z którego powodu działanie jego wyda się 
jemu samemu bezeelowem, albo beznadziej- 
nem.

Więc zwracając Iliby to k  rozmowy 
zlekka n a  in n e  to r y ,  powiedziałem p o  dłuż­
szej chwili n ie z r ę c z n e g o  milczenia: Do­
wiedziałem się u a p e w n o .  że panna Celina 
dała B o rs k ie m u  odkosza.

P o s k u tk o w a ło .  Widziałem to  najwyra­
ź n ie j  po  w y ra z ie  tw a r z y  Ż e ń s k ie g o .  Coś w

miętnych uczuć zbiorowych. Narody poczęły 
się prześcigać w samoubóstwianiu, zaczęły 
sobie zazdrościć, nienawidzieć się wzajemnie, 
poświęcać z entuzjazmem tysiące istnień 
swoich synów dla zadosyćuczynienia swoim 
ambicjom, swoim pragnieniom sławy, albo 
popędom zemsty. Wykwitem tej epoki były 
wojny Napoleońskie.J<y końcem wojna Nie­
miec z Erancyą w r. .1870.

Dzisiaj przyszedł czas na inne uczucia. 
N a r o d y  ustępują stopniowo miejsca s p o ­
ł e c z e ń s t w o m .  Niema dziś mowy o wy­
wołaniu zapału ludowego dla idei rozszerze­
nia granic albo pomszczenia upokorzeń.

Ale z coraz większą siłą odzywają się 
pragnienia, dążące do zwiększenia sumy spo­
łecznego dobrobytu, coraz liczniejsze są gło­
sy potępienia dla programów głoszących po­
trzebę i konieczność pomszczenia ofiar pod 
hasłem dumy narodowej.

Epoka, która skończyła się była pię­
kniejsza; ta. która się zaczęła, jest trzeźwiej­
sza. Na rządach państw rasy białej, w któ­
rych odpowiednio do przekształcania się po­
jęcia narodu w pojęcie społeczeństwa, nawet, 
walki o interesa narodowe przybierają coraz 
wyraźniej cechę walk o interesa materyalne 
i ekonomiczne, coraz większy cięży obowią­
zek zwracania swoich usiłowali na w e ­
w n ą t r z  rządzonego społeczeństwa, dążenia 
do tego. aby proces występowania w nąj- 
sz-rs/yeh warstwach społeczeństwa, często 
s!: • z!iy• • h . Ni-/ czysto wybujałych roszczeń 
politycznych i sp iłecznych, zamknąć w ra 
mach porządku i prawa.

nim stajało. — Więc pan sądzisz — zawo­
łał — że nie warto się tern zerem zajmo­
wać?

— Najzupełniej podzielam pańskie zda­
nie: tukiem zerem zajmować się nie warto.

Poeta się uśmiechnął i rzekł: — Nie­
wiasty nie lubią tchórzów. Borski, jeśli chciał 
dostać pannę Celinę, postąpił bardzo źle, 
kiedy nie skorzystał ze sposobności, którą 
mu nastręczyłem; mógł się stać interesują­
cym. a ukrywszy się poza wygodny parawan 
zasad, nibyto katolickich, wydał się nietylko 
zerem, ale w dodatku tchórzem.

Rad, że droga do rozsądnej rozmowy 
otwierała się teraz przedeinuą, odparłem: -— 
Zapewne, żo niewiasty lubią odwagę, że bo­
hater wojenny bywa dla nich postacią po­
ciągającą. Ale bohater w pojedynku mało dla 
nich uroku posiada. Wyzwanemu, albo zmu­
szonemu obelgą do pojedynku, nie odmówią 
sympatyi swojej, ale także człowiek który 
pojedynku nie przyjmuje i naraża się na 
wszystkie wynikające ztąd nieprzyjemności, 
zdobędzie dia siebie przychylność niewieścią, 
jeśli zreszht eałem swojetn postępowaniem, 
calem swojem życiem, dowiedzie, że jest 
człowiekiem silnym. Zazwyczaj nie lubią nie­
wiasty awanturników, ludzi, którzy sposo­
bności do pojedynków szukają, innym umyśl­
nie wyrządzają przykrość, a zwykłe poczytać 
takie niespokojne zachowanie się raczej za 
dowód słabości i braku pewności siebie. Nikt 
nie wymyśli recepty, za pomocą której przy­
chylność niewieścią zdobyć można. Usposo­
bienie niewieście bywa rozmaite. Jako re­
gułę, można jednak powiedzieć, że najbar­
dziej pociąg.., tcą dla niewiasty bywa u męż­
czyzny siła stateczna, objawiająca się pewną 
powagą — czasem nawet pewnym smutkiem, 
stateczna, spokojna, stroniąca od przechwałek 
i od wszystkiego, coby chciało na siebie 
zwrócić u\vagę.f

'/i przerażeniem dostrzegłem, że coś
złego drgnęło znowu po twarzy poety. — 
Spytał się nerwowo: — Czy p an myślisz
przypadkiem, że Koziełło je s t  szczęśliwym 
Borskiego rywalem, że on stał się powodem 
odmowy ?

Byłem w trudnem położeniu; czułem,
że odpowiadając szczerze, gotów jestem

Sprawa węgierska.
Odpowiedź na m anifest k o a lic j i i na lis t  

otwarty lir. J. Andrassego.
Węgierskie Biuro korespondencyjne o- 

trzymało w odpowiedzi na manifest koalicji 
i na otwarty list hr. Andrassego z kompeten­
tnej strony uwagi, w których przypomniano, 
co ustawa z r. 1867 postanawia o prawie 
zwierzchniczem Korony.

Natura ln ie , żo sposób wykonywania 
tego prawa podlega kontroli parlamentu, lecz 
kontrola ta  jes t  natury czysto politycznej, a 
nie prawnej. Bezpodstawne są więc wszel­
kie zarzuty, jakoby odbierano narodowi wę­
gierskiemu możność wprowadzenia języka 
węgierskiego do wszystkich publicznych in- 
stytucyj, a mianowicie zarzut, iż chciano 
Sejm za każdą cenę rozwiązać celem prze­
szkodzenia uchwaleniu samoistnego okręgu 
cłowego. Gdy bar. F ó je n a ry  z polecenia 
Króla uczynił próbę pośrednictwa w koali­
cji, dawano koalieyi wolną rękę nietylko co 
do wewnętrznej polityki, lecz także i w sp ra ­
wach ekonomicznych. Gdyby też koalieya 
była szczerze zażądała tej samodzielności 
cłowyj, byłaby ją  uzyskała. Lecz i tego tak­
że chciano użyć za środek agitacyjny.

Wywody podane przez Biuro  kończą 
się stwierdzeniem, że kraj jest spokojny i 
spokojnym, —- jak się można spodzie- 
v , — pozostanie. Ale nie jest to zasługą 
koalieyi. Przeciwnie, kraj wydaje tym spo 
sobem moralny i polityczny wyrok śmierci 
na koalicje, która od lat tylu nieustannie 
podżega tłumy. Hr. Andrassy wypowiedział

pchnąć Żeńskiego do tego, że obelgę wyrzą­
dzi Kozielle; mówić nieprawdy nie chciałem. 
Wykręciłem się tedy słomą, mówiąc, że 
wiem tylko tyle, ile powiedziałem, więcej o 
niczem.

W tej chwili weszły do pokoju pani 
Zakliczyna z panną Celiną. Pokłoniliśmy się 
im, one prosiły, abyśmy swojej rozmowy 
nie przerywali, a wyjąwszy książkę z biblio­
teki, ustawionej wzdłuż ścian bawialni, 
przeszły do alkowy oszklonej, przylegającej 
do bawialni od strony ogrodu. Że drzwi od 
alkowy zwykle się nie zamykają i teraz 
także pozostały otworem, każde głośniejsze 
słowo, wypowiedziane w naszej rozmowie, 
mogło dolecieć uszu pań. Wiedziałem, że 
Eolion zwykł się był miarkować w obecno­
ści niewiast i spodziewałem się, że teraz 
przerwie rozmowę, z której wyjście stało 
się znowu dla mnie wcale trudnem. Zawiodła 
innie jednak ta nadzieja. Żeński postępowa­
niem swojem dowiódł, że rzucałem groch o 
ścianę, kiedy go przestrzegałem, że nie­
wiasty lubią spokój, nienawidzą jaskrawych 
występów i głośnego samochwalstwa. I jakżeż 
miały moje słowa znaleźć wiarę, kiedy całe 
osobiste doświadczenie Eoliona dowodziło 
czegoś przeciwnego. Nie żył w świecie nor­
malnym, a jeśli miał niegdyś normalną 
matkę, siostry do zwyczajnych kobiet po­
dobne, sądził zapewne, że to ograniczeniem 
swojem wyjątkowe, a w najlepszym razie 
lak poziome, niewykształcone istoty, iż o 
nich myśleć nie warto. Kobiety, które spo­
tykał zwyczajnie, które miał za osoby wy­
kształcone i wedle których wykształcone 
niewiasty sądził, były to istoty ekscentry­
czno, które zwyczajną opuściły kolej, ar­
tystki, feministki i dekadentki, które, zer­
wawszy z obyczajem, puszczały się na n ie­
spokojne przygody, albo przynajmniej panny 
lub mężatki, trzymane jeszcze na uwięzi 
przez obyczaj, ale wyrywające się niecier­
pliwie. Gwiazdy to z mlecznej drogi, które 
się tem zniecierpliwiły, że są tylko częścią 
powszechnego, spokojnego, białego światła 
i chcą koniecznie być widziane osobno; wy­
rywają się tedy niecierpliwie z szerokiego, 
srebrnego pasa, obejmującego wiecznie krąg 
niebieski i puszczają się w otchłań, jako

nadzieję, że Sejm w ustawowym czasie bę­
dzie zwołany, a równocześnie w imię patryo- 
tyzrau wzywał urzędników komitatowych do 
wytrwania w oporze, co stanowi niesłycha­
ną sprzeczność, gdyż właśnie ci urzędnicy 
przeprowadzają całą akcyę przygotowawczą 
do wyborów; jeżeli oni uniemożliwią nowe 
wybory, to wyłączna odpowiedzialność za to 
spadnie na koalieyę.

Zamysły rządu.
Gabinet —  piszą do iY. W . lagb la tt — 

pragnął pierwotnie w łagodny sposób poha­
mować rozhukanie opozycyjnych żywiołów, 
a dopiero, gdy próby w tyra duchu podjęte 
zawiodły, chwycił się energiczniejszych za­
rządzeń. Teraz jednak z obranej drogi nic 
go już nie zawróci. Jednem z pierwszych za­
dań, jakie rząd sobie obrał, będzie złamanie 
oporu urzędników.

Co do omawianej w ostatnich dniach 
nieustannie kwestyi poboru rekruta, liczy 
rząd na to, iż ogół uzna sam za rzecz dla 
niego korzystną dobrowolne i we właściwym 
czasie oddanie się służbie wojskowej, którą 
raz odbyć każdy musi. Rzeczą byłoby urzę­
dników pouczyć zwłaszcza nieoświecone war­
stwy, jaką  wyrządza sobie szkodę, kto nie 
stawi się dobrowolnie do poboru. Oczywi­
ście mogą m is ję  taką spełnić tylko świado­
mi swych obowiązków i wierni im urzędnicy.

Stanowcze zaprzeczenie pogłosek o przy­
musowym poborze okazało sie już. a to za po­
średnictwem Riura korespondencyjnego, które 
rozesłało świeżo następującej osnowy de­
peszę: „Kilka pism wiedeńskich doniosło
z Budapesztu o rozmaitych jakoby proje­
ktach rządu w celu poboru rekruta. Owóż 
c. k. Biuro korespondencyjne może zapewnić,

meteory, zapominając, że meteor to gwiazda 
spadająca. Gwiazdy, które w mlecznej świe­
cą drodze, patrzą nieustannie na wieczny 
ład konstelaeyj niebieskich, ujętych nie­
zmiennym likiem. Być może, iż pYornienista 
planeta, która przechodzi, jaśniejąc, ze zna­
ku w znak drugi i cały zwierzyniec niebie­
ski okrąża, zachwyca je bardziej od gwiazdy 
stałej, przybitej do sklepu niebios, jakby 
gwoździem konieczności a wiecznie unieru­
chom ionej; być może, powiadam; ale owa 
planeta nie dlatego jedynie się podoba, iż 
męską okazuje samodzielność, ale dlatego, 
że gwiazdy stałe, owe przybite gwoździami, 
okazują raz jeszcze swoją niemoc, mrugając 
ustawicznie, kiedy planeta jaśnieje światłem 
osobistem wprawdzie, ale równie statecznem 
.jak światło mlecznej drogi, i dalej, dlatego, 
że wędrówka planety ładem takim ujęta, 
harmonią niebieską przewidziana, że gwia­
zdeczka każda wie, iż ów znużony wędro­
wiec niebieski, choć się w dalekie zapuści 
strony, powróci wreszcie za kilkanaście mie­
sięcy, albo może aż po długich latach 
w miejsce przeznaczone, gdzie go gwiazde­
czka poznała, gdzie go oczekuje, sarna swoim 
unieruchomiona obowiązkiem. Ze wstrętem 
odwraca się natomiast od meteorów i od 
mioteł ognistych, które harmonie niebieską 
mącą jaskrawym a błędnym ogniem. Ir.aczej 
gwiazda niespokojna, która opuściwszy nie­
zliczone grono towarzyszek i miejsce sobie 
przeznaczone, chciała zaświecić indywidual- 
nem światłem męskiej planety, w samotno­
ści utrzymać się nie mogła, spada w otchłań 
bezdenną i czuje, że gdzieś zgaśnie, że gdzieś 
zginie. Ma zawrót g ło w y ; wmawia w siebie, 
że to nie ona przepada, tylko, że się wieczny 
ład niebieski dokoła niej wali; gardzi tym 
ładem jednostajnym, a jaskrawe wita meteo­
ry i komety straszące przez chwilę ognistym 
ogonem Wydają jej się silniejszymi towa­
rzyszami, gotowymi ją ochronić od zaprze­
paszczenia wśród czarnej nieskończoności 
i przyklaskują teatralnemu żywotowi waga- 
bundy niebios.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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że doniesienia te polegają na zupełnie do­
wolnych kombinacyach1*.

Umysły zaprząta powszechnie także 
sprawa rozpisania nowych wyborów. Wedle 
wiarygodnych informacyj rząd rozpatruje ją 
właśnie, ale decyzyi jeszcze nie powziął. Nie 
znaezy to jednak bynajmniej, jakoby rząd 
zamierzał przeciągać w nieskończoność sp ra ­
wowanie swych agend poza kontrolą parla­
mentu. Ministerstwo chce tylko wprzódy za­
prowadzić pewien ład w stosunkach publi­
cznych. Rząd nie uważa nawet za rzecz wy­
kluczoną że skonsolidowanie stosunków da 
się przeprowadzić już w czasie do d. 4 
kwietnia, tak, iż w tym czasie, a więc w* 
terminie przepisanym ustawą, będą mogły 
być rozpisane nowe wybory. Jedno tylko 
jest zastrzeżone, a mianowicie, że także po 
nowyeh wyborach Korona powierzy rządy 
tylko takiemu ministerstwu, które oprze się 
na zasadach ugody z r. 1867. Jeżeli koali- 
cya prędzej, czy później zasady te przyjmie, 
nic stać nie będzie na przeszkodzie objęciu 
gabinetu przez nią. Jeśli zaś nadal nie ze­
chce uznać zasad z r. 1867, Korona nie 
wezwie jej do rządu.

M unicypiuni budapeszteńskie.
Królewski komisarz, p. Bela Rudnay, 

pragnąc położyć koniec anarchii zagrażającej 
komitatowi budapeszteńskiemu, wezwał do 
siebie dnia 27 b. m. grupę urzędników ko- 
mitatowych, od każdego z osobna odebraw­
szy wprzód przyrzeczenie, iż treść rozmowy 
zachowa w tajemnicy. Następnie, jakkolwiek 
chory, udał się p. Rudnay do gmachu komi- 
tatowego i odwiedził wiceżupana p. Beni- 
czky’ego. W rozmowie p. Beniczky sam przy­
znał, że jest to nielegalnym postępkiem, jeśli 
urzędnicy, którzy podali się do dymisyi, za­
przestali pracy, zanim podanie ich załatwione 
zostało przez kompetentną władzę, a miano­
wicie komisyę municypalną i zanim od tego 
forum uzyskali absolutoryum. Wobec tego 
urzędnicy municypalni oświadczyli podobno 
gotowość pozostania w służbie poty, póki 
urzędowa* będzie p. Beniczky, zamierzający 
podobno również podać się do dymisyi.

Z Budapesztu telegrafują: N a  wczoraj- 
szem generalnem zgromadzeniu municypium 
postawiono wniosek nieodbywania posiedzeń 
póty, póki rządzi królewski komisarz. Wnio­
sek ten odrzucono wszystkimi głosami, prze­
ciw dwom.

W ypadki dnia.
Br. F e j e r v a r y  powrócił wczoraj do 

Budapesztu. Na audyencyi u Najj. Pana był 
węgierski premier dnia poprzedniego od go­
dziny pół do 1 do trzy kwadranse na 2 po 
południu.

Prokuratorya wytoczyła przeciw byłe­
mu posłowi Gezie P o l o n y  i e m u  skargę o 
obrazę Majestatu i podburzanie, z powodu 
mowy jego wygłoszonej w sobotę w jednym 
z politycznych klubów.

Na walnem zgromadzeniu Transdanu- 
bijskiego zjednoczenia kulturalnego wygłosił 
wczoraj p. S z e l l  mowę, w której określił 
dzisiejsze położenie jako sprzeczne z konsty- 
tucyą i ustawami. Państwo powinno brać w 
obronę publiczne iustytucye; dziś jednakże 
muszą te instytucye bronić konstytucyi. Szell 
wezwał wszystkich Węgrów do obrony kon­
stytucyi i do możliwie jak najszybszego do­
prowadzenia do rozwiązania przesilenia. Roz­
wiązanie to nie oznacza dla żadnego stron­
nictwa poniżenia, gdyż załatwienie przesile­
nia leży w interesie narodu.

R o z n o s i  c i e l e  p i s m  podcięci nagle 
w zarobkowaniu przez zakaz kolportażu u- 
chwalili na zebraniu wysłać deputacyę zło­
żoną z 500 osób do ministra spraw wewnętrz­
nych z prośbą, aby cofnął, lub przynajmniej 
złagodził wydany zakaz. Ze strony przychyl­
nej rządowi przypominają, że przed laty naj­
poważniejsze wydawnictwa wniosły były do 
m inistra  spraw wewnętrznych prośbę, aby 
zakazał ruzsprzedaży ulicznej poszczególnych 
numerów, a naczelni redaktorowie wielu 
pism, które obecnie popierają koalicyę, pod­
pisali byli wówczas tę prośbę. Te same zresztą 
pisma koalicyjne, które obecnie oburzają się 
na rząd z powodu wydania zakazu kolpor­
tażu, nie miały nic przeciwko temu, gdy 
przed kilku tygodniami urząd burmistrzow­
ski odebrał socyalistyczneinu pismu Ncpsza- 
va, prawo rozsprzedaży ulicznej poszczegól­
nych numerów.

Maryawici.
Jak wiadomo, biskup Ruszkiewicz wy­

ruszył na  objazd dyecezyi. Misya jego łatwa 
nie je s t :  ma on odebrać zajęte przez Marya- 
witów świątynie, a zarazem nawrócić obała- 
mueony lud wiejski z drogi herezyi i schyzmy.

Jako charakterystyczny wielce przykład 
powtarzamy w wyjątkach list korespondenta 
Pracy polskiej, opisujący wizytę biskupią W 
jednej z parańj, zarażonych „mankietni- 
c twem “ :

Biskup, otoczony duchowieństwem i pobo­
żnymi, wyruszył procesyonalnie ze Skoszuwa 
do Dobrej. Kościółek w iSkoszewie tak pełny 
na Mszy św. biskupiej, że niema mowy o 
wejściu; fale ludu zapełniają cmentarz; za 
ogrodzeniem karety, powozy, bryki, bryczki, 
biedki, wozy, które niebawem utworzą ol­
brzymi orszak.

Ruszamy. Na czele w karecie jodzie 
biskup, otoczony banderyą, liczącą około stu 
jeźdźców. W niewielkim odstępie krzyż, cho­
rągwie, obrazy. Potem grupa duchowieństwa, 
a następnie tłum kilkotysieczay. Dalej jesz­
cze wozy, bryczki, powozy.

Dojeżdżamy do ogrodzenia kościelnego; 
nigdzie nie widać większej gromady ludzi.

Biskup wysiada i staje przed bramą. Ale 
brama zamknięta. Od strony kościoła stoi 
kilku „mankietników11 w czapkach na g ło­
wie. P e r trak tac je  nie prowadzą do niczego. 
Ale przewidzieliśmy ten fakt: mamy z soba 
ślusarza, po którego posyłają. Niecierpliwość 
bierze jednak górę: brama jest w k ró tc e  p o d ­
niesiona i w całości wyrzucona z zawias.

Wkraczamy. Przed głównem wejściem 
do kościoła ta sama historya. Wrota zaparte 
od strony wewnętrznej. Słychać wołania: 
„Niech tu idą ludzie ze Zgierza!" Zjawia 
się kilkunastu z dzielnej młodzi robotniczej. 
Ulicą wywalić wrota, ale ks. biskup się nie 
zgadza. Wreszcie staje na tern, ahv wy­
łamać zabite deskami okno i wedrzeć się 
tamtędy do kościoła. Na to potrzeba czasu. 
Czekamy więc, a z odległości rozlegają się 
śpiewy. To śpiewają „inankietuicy“, zebrań! 
po tamtej stronie muru, koło plebanii, któ­
rej mieszkańcy, ich ojcowie duchowni, z ks. 
Skolimowskim na czele, przezornie salwo­
wali sio ucieczką, pozostawiając bez opieki 
tłuin przez siebie obałamucony.

Słychać trzask otwieranych drzwi. Do 
kościoła wkracza biskup na czele duchowień­
stwa, za nim  wierni. Przy drzwiach krótko­
trwały tumult: to wyrzucają „m ankietn ików1, 
którzy byli zamknięci w kościele. Tymcza­
sem młódź robotnicza opanowała chór i or­
gany; kilku wdziera się ua poddasze, gdzie 
podobno schronił się jeden z księży Marya- 
witów. Ks. Giebarlowski donośnym głosem 
intonuje Suplikacye. W torujemy mu wszyscy, 
jak kto może najgłośniej, chcemy zagłuszyli 
śpiewy „m ankie tn ików 1. Przed kościołem 
ustawia się kordon, alty nie. dopuścić ich do 
wnętrza.

Suplikacye skończone — zapanowała 
względna cisza. Ks. Giebartowski wchodzi 
na ambonę i w pełnych ognia słowach ma­
luje doniosłość grzechu świętokradztwa j 
przeprowadza znowu bardzo słuszne rozgra­
niczenie między zbuntowanymi księżami, a 
obałamucanym przez nicli ludem. Lud szlo­
cha rzewnie. Na zakończenie kaznodzieja 
w imieniu ludu prosi Dostojnika, aby udzie­
lił pasterskiego błogosławieństwa. Następuje 
odpowiednia ceremonia, za którą z głębi 
piersi płyną słowa: „Panic Boże z ap łać1.
Ks. biskup wraz z orszakiem opuszcza ko­
ściół, wsiada do karety i odjeżdża z powro­
tem do Skoszowa, otoczony częścią bauderyi. 
Na miejscu pozostaje ks. dziekan brzeziński, 
aby kościół zamknąć i opieczętować, kilku­
nastu księży i tłum, aby nie pozwolić na 
wtargnięcie „mankietników11.

Ale opieczętowanie nie idzie łatwo. 
Sekciarze, po jednemu, przechodzą przez 
ogrodzenie i mieszają się z tłumem wier­
nych. Kilku dostaje się do kościoła i nie 
chce ustąpić: trzeba ich wyrzucać. Inny pod­
nosi rękę na jednego z księży. Tłum chce 
go rozszarpać, ale iiczne okrzyki: „Puścić  go 
wolno!11, „Nie trzeba gwałtu!'1 — robią swoje;

winowajca zostaje tylko wyrzucony za ogro ­
dzenie. Wśród tłumu łatwo teraz odróżnić 
„m ankie tn ików 1 — oczy błędne, patrzące 
z podełba. zwichrzone brody i włosy, pewna 
namiętność w giestach i słowach. Typowy 
chłop polski, rozsądny, dobroduszny, nieco 
jowialny — pozostał przy wierze, oj,-,'iw swo­
ich. O instalacji ks. Kynasta na plebanii 
nie może być oczywiście, mowy; niepodobna 
go zostawiać na pastwę podnieconego t łu ­
mu. To też tej części planu zaniechano.

Kościół jest opróżniony. Rozpoczyna się 
pieczętowanie wszystkich wyjść — wobec1' 
wójta i świadków. Czynność ta idzie powoli, 
bo ciągle przeszkadzają. Wśród tłumu uwi­
jają się księża. Tu i ówdzie wybucha bójka — 
nieszkodliwa zresztą: tu i tam słychać g ło ­
śniejszą kłótnię, czasem wybuchy śmieolitł. 
wywołane dosadnym argumentem, częściej 
zawodzenie bab. Gdzieniegdzie wybucha 
chwilowy tumult, lecz prędko się uspokaja; 
z ogrodu plebanii dochodzi śpiew, mniej już 
głośny, jakgdyby zmęczony.

Już wszystko opieczętowane. „Mankiet- 
o ic y 1 odgrażają się. że jak tylko tłum opu­
ści podwórzec kościelne, zerwą pieczecie i 
wprowadzą swego księdza.

K un/er W arszawski wysłał do Płocka 
specyalnego korespondenta, który mu prze- 
słał ztamtąd następujące, niezwykle ciekawe 
in fo rm a c je .

W dniu 8-go lutego, wskutek prze­
prowadzonego przez konsystorz płocki śledz­
twa stawili się przed sądem biskupim trzej 
z pośród wezwanych księży-odszozepieńców, 
ks. Kazimierz Przyj emski. administrator z 
Kohylnik, ks. Ludwik Ryttel, administrator 
ze Święci lica i ks. Czesław Czerwiński z Ra­
dzymina. Niezadowoleni z wyniku śledztwa, 
przekonywującego ich dowodnie o odszczę- 
pieństwo, wyszli oburzeni, zostawiając akt 
treści nas tępującej:

„Myśmy Maryawici od Nieustającej 
Adoracyi Ubłagania, będąc nieustannie wzgar­
dzeni, wyśmiani i prześladowani przez po: 
przedniego biskupa, jakoteż przez Waszą 
Ekscelencję, podwładny Mu konsystorz i całe 
duchowieństwo za zachowywanie rad ewan­
gelicznych. szerzenie czci Przenajświętszego 
Sakramentu i Matki Boskiej pod wezwaniem 
Nieustającej Pomocy, a to pod pozorem nie­
posłuszeństwa prawowitej władzy i nieroz­
tropności z naszej strony i to do tego sto­
pnia, że chcąc skutecznie przeszkodzić pro- K 
wadzeniu tego rodzaju życia i szerzeniu tej 
czci w y d a n o  w  s i e r p n iu  r. z. przeciw nam 
dekret, obowiązujący nas pod karą suspensy 
ipso Jacto  do stosowania się.

Wydając tego rodzaju rozporządzenie, 
Wasza Ekscelencya miał na celu jedynie 
przeszkodzenie naśladowaniu Pana Jezusa w 
Jego czystości, posłuszeństwie i ubóstwie, 
jako tez zgniecenie czci Przenajświętszego
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Przez czas długi młody człowiek nie 
słyszał nic więcej tylko donośne głosy są­
siadów... Nareszcie ujrzał w głębi uliczki 
zbliżającą się postać i czuł, że słabnie. To 
była ona, stara  gołębica posłanka, która 
wracała, przynosząc, w czystych swoich u- 
stach, jak kwiat życia lub śmierci, fatalne 
słowo. Wrócił do domu i zamknął za sobą 
drzwi na dziedziniec, a jednocześnie Zia Ta- 
tana wchodziła z przeciwnej strony, zamy­
kając za sobą drzwi od ulicy.

Wzdychała i była jeszcze trochę biada 
i wzruszona taka, jaką Anania widział ją  
w myśli. Przy blasku ognia, prymitywne jej 
klejnoty, hafty, pas, pierścienie, wszystko to 
żywo błyszczało. Anania pobiegł ku niej, 
rzucając jej niespokojne spojrzenie; następnie, 
gdy milczała, zapytał nerwowym tonem :

—  Cóż wam powiedziano?
—  Cierpliwości, boskie dziecko! Po­

wiem ci to za chwilę...
— Nie! Mówcie n a ty c h m ia s t 'N a ty c h ­

miast! Czy mnie chcą?
— Tak, chcą ciebie! Tak chcą ciebie ! 

oznajmiła stara, otwierając ramiona.
Anania usiadł, jak oszołomiony i ujął 

głowę w ręcc. Zia Tatana patrzyła na niego 
z serdecznem współczuciem i rozpinając 
drząeemi rękami pas złoty, potrząsała głową.

—  Chcą m n ie ! Chcą in n ie ! Czy podo­
bna?  powtarzał z cicha młodzieniec.

Przed ogniskiem kotek ciągle czatował 
na mysz i zapewne dosłyszał już lekki sze­
lest, gdyż ogon jego poruszał się zwolna. 
Rzeczywiście, w kilka minut potem Anania

posłyszał słaby chrzęst i jęk, ale szczę­
ście jego było tak zupełne, że nie zwracał 
już uwagi, że boleść istnieje jeszcze na tym 
świecie.

Szczegółowy raport, zdany przez Zię 
Tatanę z misyi, jaką miała, oblał nieco zi­
mną wodą ten wielki pożar szczęścia.

Rodzina M argherity  nie sprzeciwiała 
się miłości młodych ludzi, ale także nie uży­
czała pełnego i niezłomnego przyzwolenia. 
Chrzestny ojciec uśmiechnął się, klasnął 
w ręce i potrząsnął głową, jakgdyby  chciał 
powiedzieć: „Co za ńgla wypłatały ini te 
n icponieI" A potem powiedział: „Utu dzieci, 
którym skrzydła prędko wyrastają!-1 Nastę­
pnie spoważniał i zamyślił się.

- -  Ale ostatecznie, cóżeście uradzili? — 
zapytał młody człowiek, który także spowa­
żniał i zamyślił siu.

—  Uradziliśmy, że wypada zaczekać, 
o dobra święta Katarzyno i Czy tego nie zro­
zumiałeś? Pani powiedziała: „Trzebiłby za­
pytać także M argherity '1. A pan odpowie­
dział; „Uch! zdaje mi się, że to me jest 
rzeczą konieczną". J a  się uśmiechnęłam.

A nania  także się uśmiechnął.
— Uradziliśmy więc... Idź precz, ko­

cie! — krzyknęła Zia Tatana unosząc rąbek 
sukni, ua której umieścił się kot wygodnie, 
oblizując się z oKnituem zadowoleniem. — 
ULóż, uradziliśmy, żc wypada poczekać. Pan 
powiedział: „Na razie, mały nie powinien 
myśleć o czem iuiiem, tylko o kończeniu n a ­
uk i wyróżnieniu się z pomiędzy innych, 
irfkoro będzie miał już porządne stanowisko, 
damy mu naszą córkę: Tymczasem, inogą 
się kochać, ile im się podoba i niech im 
Bog błogosław i!" Oto, co jest... A teraz 
zjesz kolację, spodziewam się?

— Ale, koniec końców, czy wolno mi 
wejść do ich domu jako narzeczonemu?

— Nie, jeszcze nie! Jeszcze nie tego 
roku. Za szybko gonisz, moj piękny chło­
pcze. Ludzie by powiedzieli, że pan Carboni 
stracił głowę, gdyby pozwolił ua coś podo­
bnego. Trzeba naprzód, abyś był doktorem...

E ch !  — zawołał młody człowiek

w gniewnem uniesieniu — czyż to ma być 
lepiej...

O mało nie powiedział: „Czyż ma być 
lepiej, abyśmy sio widywali wieczorami, u- 
kradkiem, na to, aby nie zrazić obłudnej 
delikatności ludzkiej ?“ Ale natychmiast po­
myślał sobie, iż rzeczywiście lepiej będzie 
dla niego widywać M argheritę  wieczorami, w 
sekrecie, zamiast w dzień, wobec rodziców 
i ta uwaga go uspokoiła. Tern gorzej dla 
n i c h ! Zmuszając go do tych ukradkowych 
odwiedzin, uwalniano go od wyrzutów su­
mienia.

Aby się pocieszyć, poszedł tego wie­
czora odwiedzić swoją narzeczoną. Skoro 
tylko drzwi się otwarły, służąca życzyła mu 
„szczęścia'1, jakgdyby już było po ślubie; 
nagradzając ją  za to, obdarzył ją  małym 
datkiem i "czekał, cały drżący.

Przybyła, ostrożna i milcząca, uperfu- 
uiowana irysem, ubrana w ja sną  suknię, 
która białą plamę tworzyła w cieniu nocy; 
i widząc ją  i czując ten zapach, młody czło­
wiek doznawał rodzaju obezwładnienia, jak ­
gdyby po raz pierwszy poznał tajemnicę mi­
łości. Pocałowali się długim pocałunkiem 
nie mówiąc ani słowa, upojeni radością. Ich 
dwoje stanowiło świat cały.

Po raz pierwszy Margherita, teraz już 
pewna, że może bez wyrzutów sumienia i 
bez obawy oddać się miłości dla tego piękne­
go młodzieńcu, który za nią szalał, okazała 
się zakochana, taka, o jakiej A nania nie 
śmiał nawet marzyć. I opuścił ją  z przy* 
mgloneini oczami, na półprzytomny, chwie­
jąc się na  nogach.

Następnego wieczora spotkanie było 
jeszcze dłuższe, jeszcze bardziej upajające.

Trzeciego wieczora służąca, która z ku­
chni pilnowała narzeczonych, może znudzona 
czuwaniem, uczyniła znak umówiony w razie, 
gdyoy kto nadchodził; zakochani rozeszli się, 
pełni obawy. Nazajutrz Margherita  pisała do 
A n a u i i ;

„Obawiam się, czy papa czegoś nic po- 
dejrzywa. Strzeżmy się, aby się nie skom­
promitować, szczególniej teraz, kiedy jes te­
śmy tacy szczęśliwi; i z tego powodu, prze­
staniemy się widywać przez kilka wieczorów.

Bądź cierpliwy i tak samo mężny jak ja. Czy­
nię olbrzymie poświęcenie, wyrzekając się
chwilowo twego widoku. Zdaje mi się. jak ­
bym miała umrzeć, tak bardzo ciebie kochain 
i tak bardzo niepodobnem mi s ię  wydaje żyć 
bez twojej obecności, bez twoich pocałunków 
i t. d . “ .

Anania odpisał:
„Moja ukochana, masz słuszność. Do­

brocią twoją i mądrością jesteś świętą, pod­
czas gdy ja jestem tylko szalony, biedny, 
oszalały z miłości. Nie wiem już, nie widzę 
nawet, co robię. Wczoraj wieczorem mogłem 
narazić na szwank całą naszą przyszłość, a 
nie zauważyłem tego. Musisz mi przebaczyć;’ 
gdy jestem przy tobie, tracę rozum. Mam 
gorączkę, mam w sobie ogień zniszczenia, 
który mnie całego wypala. Z największą roz­
paczą w duszy wyrzekam się na kilka wie­
czorów największego w życiu szczęścia, ,to 
znaczy, twego widoku: a ponieważ potrzebuję 
ruchu, rozrywki, nieobecności dla uspokoje­
nia tego ognia, który mnie pożera, mam za­
miar odbyć wycieczkę na Gennargentu, o 
której wspominałem ci kiedyś. Chcesz tego, 
nieprawdaż? Odpowiedz prędko, moja uko­
chana, uwielbiana, moja radości i torturo! 
Obraz twój będzie ciągle w rnojein sercu; z 
najwyższego szczytu sardyńskiego przeszłe ci 
pozdrowienie, będę wołał ku niebiosom twoje 
imię i moją miłość. A ch ,  chciałbym to gło­
sie z najwyższego szczytu na świecie. aby 
świat cały słyszał i zdumiewał się! Przyci­
skam ciebie do serca, zabieram z sobą. wcie­
loną w siebie, ua całą wieczność!"

M a r g h e r i t a  uprzejmie pozwoliła mu zro­
b ić  tę w y c ie c z k ę , n a  co Anania  o d p o w ie d z ia ł :

„Jadę jutro pocztowym wozem, krążą­
cym pomiędzy Mannojoda i Konni. Przejadę 
po pod twoje okna o dziesiątej rano. Pra­
gnąłbym bardzo zobaczyć _ ciebie jeszcze <!zis
wieczorem, ale chcę byó ostrożny. Chodź 
M argherito ! Chodź, ukochana! Niechaj mnie 
pożre ogień miłości, jaką ku tobie gore ję!u
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akramentu i czci Matki N a jś w ię ts z e j  p o d  
e z w a n ie m  Nieustającej Pomocy, o czein 

-w ia d cz ą  dostatecznie dwie Jego komeren- 
ye wypowiedziane na rekolekcjach d. J8 

19  l ip c a  r. z., w których nie miał nic in -  
ego na względzie, jak tylko przekonać k a -  
łanów, że adorac ja  Przenajświętszego ba- 
r a m e n tu  u ludu jest tylko marnowaniem 
zasu. że częsta Komunia św., jako taka, jest 
ylko szkodliwą dla niego, gdyż łatwo się z 

ią  oswoić może, jak m y  kapłani z V,ą o- 
w o i l iś m v  sic. Z b a g a te l iz o w a w s z y  wreszcie ja- 
oby nader ‘'rzadko zdarzające sio występki 

ra p ła n ó w , powołał ic b  Wasza Ekscclcncya, 
by, idąc zwartym szeregiem, zgnietli ten 

<dłain duchowieństwa. zaprowadzający te me- 
ezpieczne praktyki religijno. _ .

Do powyższego rozporządzenia, chociaż 
ajniesprawiedliwszego. zastosowaliśmy się 
iemal przez pół roku jak najściślej, a po- 
imo to nietrlko nie przywrócono nam od­

ętej w ład zy . ' nic zniesiono grożących nam 
ar! lecz je jeszcze potwierdzono rozporzą- 
zeniem z dnia ol stycznia 111 ()t> loku m- 
■82. gdy niektórzy uważali się za zwolnio- 
yeh ustnie przez Waszą Ekscelencyę od nich.

W  tym też czasie opatrznościowo z po- 
ecenia kardynała Serafina Vanutellego. za- 
zęliśmy zbierać fakta niemoralnego życia 
aj łanów i prześladowania Nąjsw. Sąkra- 
lentu i po paromiesięcznein zaledwie ich 
bieraniu przekonaliśmy się- r̂ e w sercach 
ładzy duchownej i podwładnego jej ducho­

wieństwa zapanował dawno szatan z siedmiu 
wymi łbami grzechów głównych, a Chry- 
tus już ich opuścił.

Więc i my bez wahania was opuszcza­
ny, a idziemy za Chrystusem.

Fakty  przez nas żebrane najbezbożmey- 
zego, jakiego świat dotychczas nie widział, 
ystępowania przeciwko czci Doga utajone- 

o \v Nąjsw. Sakramencie i znieważania Do, 
akoteż najbezecniejszego życia kapłanów 
rzesłaliśmy do Rzymu i czekamy na nowy 

ego sąd i wyrok —  bo pierwszy jego wy- 
ok znoszące nasze zgromadzenie („Marya- 
i tó w ") wydany był na żądanie wasze, bi- 

kupów', żądnych tego, co własna — nie- 
lopowiedziany wyraz „sprawa11 lun „ko- 
z j ś e “j, a nie tego co Chrystusa Jezusa11. _ 
JrV Akt ten  renegacyi od Kościoła katoli- 
l iego  i wyłamania się z pod władzy bisku- 
iej, cismąwszy w twarz zebranemu pod prze- 
odnictwem biskupa ks. Wnukowskiego są- 

owi konsystoryalnemu, wryszli zbuntowani 
taplani w ś ró d  niemej ciszy zgromadzenia, peł- 
ego powagi i oburzenia.

A  kiedy ledwie umilkły echa ich ob­
alających się kroków, otwarły się znowu 
rzwi, przez które weszli dwaj włościanie ze 
si Święcieniec i jako przedstawiciele gmi- 
y (z poduszczenia zbuntowanych księży) 
łożyli z góry uplanowany i przygotowany 
a piśmie akt nas tępu jący :

,.Do JE . ks. biskupa płockiego i pod- 
ładnych konsystorza.

My, niżej podpisani mieszkańcy parafii 
Jwieciniec po w. płockiego i gub. płockiej, 
iniejszem oświadczamy, że wyłączamy się 
pod duchownej waszej opieki i me życzy- 
y sobie, abyś nam przysyłał teraz i na 

rzyszłość swoich księży do zaspokojenia na- 
zycli potrzeb duchownych, gdyż od tego 
zasu sami sobie w tem radzić będziemy.

Dodajemy, że kopię tego oświadczenia 
rzesłaliśmy lia ręce JE. generał-gubornato- 
a warszawskiego i p- gubernatora płockie­
go, wraz z propozycją, aby akta stanu cy- 
iipego od tego czasu prowadzone były przez 
ójtow gminnych."

Akt ten opatrzony „podpisami" kobiet 
mężczyzn w liczbie ogólnej do dwustu — 
odpisami wyjątkowo tylko własnoręcznymi 

-aką ubożuchną pisowni!, jak „Wicnety Óle- 
icak". ..Francy sk Zadrożcjsky", ..Francy- 

zka Olewic.ak", „Jon Sobcbk". „Stan sław 
iurecky", „Juzof Piopiołk" i t. p.

Podpisów tycli, stawianych koszlawo 
ęką spracowaną, drżącą może pod wpły- 
yem świętokradzkich nalegali — ledwie ki i - 
anaście. Reszta, znaczona przez usłużną re- 
ę zastępcy krzyżem św.

Z obcych parlamentów.

W  s e n a c i e  f r a n c u s k i m  toczyła się na
ostatniem posiedzeniu zajmująca debata nad 
obniżeniem porta  pocztowego, Tolerowana 
przez senatora p. Poincare. Prezydent mini­
strów Rourier zwrócił na  to uwagę, że ustawa 
ta przyjęta została przez Izbę deput. olbrzymią 
większością głosów, co wymaga szybkiego 
"ej załatwienia przez senat, tembardziej, że 
od przyjęcia jej przez senat zależy teraz 
^ęzpoczęcie się W Izbie obrad nad prowizo- 

i.m budżetowem. To oświadczenie prezy- 
mta, rozpoczęło żywą dyskusyę. Rouvier 

żalił się na polityczne, zabarwienie tej sp ra ­
wy, żądając od senatu yotum zaufania' bez 

tórego nie może przystąpić w Izbie do roz­
b a w  nad prowizoryum budżetowem. Senator 
Magnie przedstawił następnie projekt porzą­
dku dziennego, obejmującego rozdzielenie 
odnośnych artykułów, obejmujących zniżenie

porta pocztowego od przedłożenia rządowego 
reformy pocztowej. Senator Leydet wyraził 
w dalszym ciągu dyskusji życzenie odrocze­
nia rozpraw nad prowizoryum budżetowem, 
a przystąpienia do sprawy reformy poczto­
wej. Wniosek ten przyjęto 221 głosami 
przeciw 69. Ostatecznie uchwalił senat zna­
czną większością głosów reformę pocztową, 
obniżenie porta i prowizoryum budżetowe.

Wangielskiej I z b i e  g m i n  zapowiedział 
kanclerz A.squith utworzenie komitetu, który 
zajmie sio zbadaniem regulaminu Izby. — 
W  dalszym ciągu debaty poruszył konser­
watysta Hay ważną dla Anglii kwesty o po­
zbawionych pracy. Prezydent John  Burns 
stwierdził w swein przemówieniu niepoko­
jący przyrost ludzi korzystających z dobro­
czynności publicznej i funduszu ubogich, są 
jednak widoki polepszenia doli klas pracu­
jących. Ekonomiści przepowiadają rozkwit 
przemysłu i handlu w przyszłych latach, co 
ujawnia się już dzisiaj poprawą stosunków 
robotników budowlanych, dotkniętych dotąd 
najwięcej zastojem w ruchu przemysłowcu! 
Anglii.

Z ław ministeryalnych padły również 
zapewnienia gorącej opieki rządu nad robo­
tnikami. Rząd zwoła konfereneyo praco­
dawców, zatrudniających najniższe klasy ro­
botnicze, aby usłyszeć ich zdanie, w jaki 
sposób będzie można polepszyć dolę robo­
tników tej kategoryi.

I z b a  l o r d ó w  zajmowała się znów poło­
żeniem w Afryce południcfwej. Lord Milner, 
były komisarz rządowy' tamże, przestrze­
gał rząd przed pośpiechem w nadaniu 
autonomii koloniom południowo-afrykańskim, 
co związane je s t  z wielkiem niebezpieczeń­
stwem dla Anglii, szczególniej w Oranii. 
Przyszły parlament orański składać się bo­
wiem będzie z większości boerskiej, która 
może z łatwością obalić poprzednie zarzą­
dzenia rządu angielskiego, pozbywając się 
brytyjskich przybyszów.

Sekretarz kolonialny Elgin, uspokoił 
opinię Izby lordów, twierdząc, że rząd kolo­
nii angielskich przeprowadzi sumienne do­
chodzenia, zanim poweźmie decyzyę w spra­
wie nadania autonomii Afryce Południowej.

KRONIKA.

Lwów, 1 marca.
K alendarz.

P i ą t e k  (2 marca):
Syinplieyusza. — Radosława. — Fte- 

odora M.
Wschód słońca o godzinie 6' 13 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 02 po południu.
— Przepow iednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
czwartek: w Galicyi wschodniej, na Bukowi­
nie i w Galicyi zachodniej: Mierne zachmurze­
nie, wiatry, ciepłota łagodna, miejscami opady.

— Zaburzenia w pow. buczackim .
O przebiegu wiecu niskiego w Niżniowie dnia 
26 lutego otrzymujemy następujące szczegółowe 
sprawozdanie:

N i ż n i ó w, 28 lutego. W ubiegłym ty­
godniu odbyły się w powiecie tłumackim trzy 
ruskie wiece, a to : w Kutyskach, w Horybla- 
daoli i w Delawie. Wszystkie miały przebieg 
spokojny tak, że należało się spodziewać, 
iż i wiec zgłoszony na 26 lutego do Niżuiowa 
odbędzie się spokojnie.

Przybyło na wiec kilka tysięcy włościan, 
przeważnie z powiatu buczackiego. Jako komi­
sarz rządowy funkcjonował urzędnik starostwa 
dr. Dunikowski. Przewodniczącym wybrano ks. 
Lewickiego, gr. kat. proboszcza w Niżniowie, 
zastępcą przewodniczącego ks, Leontego Koro- 
stila gr. kat. kooperatora tamże.

Pierwszy przemawiał słuchacz praw Ole­
śnicki, wygłaszając referat o reformie wybor­
czej. W namiętnej, dwugodzinnej przemowie 
krytykował mówca obecne stosunki polityczne 
w kraju, przypisując wszystko złe polskim rzą­
dom. Przedstawił dalej, że rewolucjoniści rns- 
syjscy zdołali się dobić lepsze j doli, posługując 
się strejkami, paleniem i rabowaniem dworów. 
Mowa Oleśnickiego, przerywana kilkakrotnie z 
inieyatywy komisarza rządowego, wywołała w 
kilkutysięcznym tłumie, składającym się prze­
ważnie z siczowników powiatu buczackiego, o- 
gromne wzburzenie. Z tłumu podnosiły się 
wciąż okrzyki: „Prócz z Łachamy!“, „Prócz 
zi szlachtoju polskoju !“ „Rizaty paniw!“ i t. p.

Gdy przewodniczący po przemowie Ole­
śnickiego udzielił głosu sekretarzowi Rady po­
wiatowej w Tłumaczu, Walewskiemu, zerwał się 
ks. Korostil i wezwał zgromadzonych, aby nie 
pozwolili mówić Malewskiemu, jako wrogowi 
Rusinów. Przewodniczący przerwał ks. Korosti- 
lowi, a komisarz rządowy zagroził rozwiązaniom 
wiecu, mimo to ks. Korostil, udając, że nie sły­
szy przerywań, krzyczał dalej z wyciągniętą ku 
Walewskiemu dłonią „Prócz z Lachom, zkinuty 
jeho“ . W t e d y  cała masa ludu rzuciła się ku 
Walewskiemu z widocznym zamiarem strącenia 
go z estrady. Wówczas komisarz rządowy o­

świadczył, że rozwiązuje wiec i wezwał zgro­
madzonych do spokojnego rozejścia się.

Komisarz rządowy obawiając się, by tłum 
podburzony przez księdza Korostila nie napadł 
na Walewskiego, odprowadził tegoż z jednym 
żandarmem poza obręb zgromadzenia, sam zaś 
wrócił do zgromadzonych, których liczba zwię­
kszyła się jeszcze przez przybycie nowych fal 
siczowników, przybyłych ze sztandarami i uzbro­
jonych w toporki. Dr. Dunikowski wszedł w śro­
dek tłumu i zażądał od ks. Lewickiego, aby 
przemówił uspakajająco do ludu, a nadto sam 
kilkakrotnie powtórzył nakaz rozejścia się. Rze­
czywiście tłum wśród nieprzyjaznych okrzyków 
przeciw komisarzowi rządowemu począł się roz­
chodzić, lecz już za obrębem zabudowań, w któ­
rych się wiec odbywał, uformował się ogromny 
pochód. Na czele szli członkowie „Siczy" z Ladz- 
khgo ze sztandarem i toporkami, za nimi kilka 
innych grup siczowników, w końcu zbity tłum, 
zwiększany ciągle przez nadbiegających z mia­
steczka włościan, obecnych na odbywającym się 
właśnie targu. Dr. Dunikowski nie chcąc do­
puścić do ekscesów i do paniki wśród spokoj­
nej ludności, zastąpił pochodowi drogę i wezwał 
ponownie do rozejścia się i zwinięcia sztandaru.

Gdy wezwania tego nie usłuchano, a cho­
rąży „Siczy" zapytany o nazwisko, począł ucie­
kać, wówczas komisarz rządowy widząc, że 
z jednym towarzyszącym mu żandarmem nie 
zdoła powstrzymać pochodu, poszedł inną drogą 
ku miastu, aby z pomocą większej siły żandar­
mów wystąpić przeciw pochodowi. Wtedy je­
dnak cały tłum zwrócił się przeciw dr. Duni­
kowskiemu i żandarmowi i wśród nienawist­
nych okrzyków począł obrzucać ich gradem ka­
mieni, przyczem dr. Dunikowski odniósł lekkie 
obrażenia w głowę i w plecy. Tylko spokoj­
nemu zachowaniu się tego urzędnika i żandar­
ma należy przypisać, że nie doszło do rozlewu 
krwi. Widząc niemożność stawienia oporu roz- 
namiotnionemu kilkutysięcznemu tłnmowi, schro­
nił się dr. Dunikowski wraz z żandarmem do 
budynku krajowej szkoły koszykarskiej, położo­
nej o kilkadziesiąt kroków, a równocześnie tłum 
otoczył całą szkołę i wśród nieustannych okrzy­
ków i gróźb począł dobijać się do bramy, wo­
łając, że musi zabić komisarza. Wtedy przedo­
stał się do budynku drugi żandarm, a tłum 
odsunąwszy się z bezpośredniej bliskości bramy, 
otoczył pierścieniem , zkołę, czekając widocznie 
na wyjście Dunikowskiego.

Wobec tego zwrócił się komisarz rządowy 
telegraficznie do Starostwa o wzmocnienie żan- 
darmeryi, a gdy niebezpieczeństwo wzrastało, 
także do komendy stacyjnej w Stanisławowie z 
wezwaniem o asystencję wojskową. Taki stan 
rzeczy trwał mniej więcej do godziny 4 i pół 
po południu, poczcm tłum dowiedziawszy się, 
że nadchodzi ze Stanisławowa wojsko a z Tłu­
macza żandarmerya z drugim urzędnikiem sta­
rostwa, począł się rozchodzić. Na razie zajął silny 
oddział stanowisko obserwacyjne na rynku, drugi 
zaś ustawił się z tyłu za szkołą. Dopiero około 5 
po południu, gdy nadjechał z Tłumacza komi­
sarz powiatowy Burzyński z żandarmami, zgro­
madzeni rozeszli się stopniowo na wezwanie ko­
misarza Burzyńskiego, który wydał odpowiednie 
zarządzenia celem wyśledzenia winnych.

W czasie oblężenia w szkole koszykarskiej 
dr. Dunikowskiego gromada chłopów obrzuciła 
kamieniami nadjeżdżającego z dworca kolejowego 
właściciela Petryłowa, Stanisława B didanowicza, 
a nieznany napastnik ud-rzył go toporkiem w 
plecy. Obrzucono także kamieniami byłego wójta 
Niżniowa, Jeneza, który usiłował' tłum uspokoić, 
dalej niejakiego Strzeleckiego; wywrócono wóz 
żydowski i pobito siedzącego na nim żyda; 
wreszcie obrzucono kamieniami i obito kijami 
woźnicę dr. Dunikowskiego, Iwana Palugę.

Dochodzenia, przeprowadzone natychmiast 
przez komisarza Burzyńskiego wykazały, iż 
ekscesów po rozwiązaniu wiecu w Niżniowie 
dopuścili się członkowie „Siczy" z ginin Bo­
browniki i Ladzkie, powiatu buczackiego, którzy 
na wiec przybyli z toporkami, jako odznakami 
stowarzyszenia. Z tego powodu wysłał komi­
sarz dwóch żandarmów do tych gmin, celem 
wyśledzenia sprawców. Żandarmi rozpoznali 13 
napastników. Z powodu jednak groźnej po­
stawy ludności w Ladzkiem posłano tam celem 
przeprowadzenia aresztowań pluton piechoty 
jako asystencję. D. 28 lutego rano przystąpiono 
do aresztowania wspomnianych trzynastu na­
pastników. Wtedy urządzili mieszkańcy Ladz- 
kiego napad na eskortę, przyczem tłum, liczący 
600 głów, uzbrojony był w siekiery, kosy i piły 
i wznosił okrzyki: „Bić, nie dać zabierać na­
szych braci". Rzucono się z tłumu na dwóch 
żandarmów, chcąc im odebrać karabiny. Żan­
darmi broniąc się użyli bagnetów. Gdy tłum 
w dalszym ciągu coraz silniej zacieśniał pier­
ścień, okalający wojsko i żandarmów, komen­
dant plutonu polecił dać ognia. Po trzech sal­
wach stwierdzono, iż padło sześciu ludzi, a 
kilkunastu rannych zbiegło. Zbiegli także are­
sztowani, korzystając z zamieszania.

Do Niżniowa wydelegowało prezydyum 
lwowskiego wyższego sądu krajowego, celem 
przeprowadzenia śledztwa sądowego, radcę sądu 
kraj. Piskozuba ze Stanisławowa. Starosta Po­
pie) zostaje nadal w Niżniowie. Sędzia śledczy za­
rządził aresztowanie grecko-katol. kooperatora 
w Niżniowie, ks. Korostila, którego wystąpie­
nie na poniedziałkowym wiecu w Niżniowie 
wywołało rozruchy. Za zbiegłymi aresztowanymi 
zarządzono energiczne poszukiwania.

W Niżniowie wydano zarządzenia, celem 
zapewnienia spokoju, wzmocniono warty nocne, 
nakazano wczesne zamykanie szynków, zabro­
niono gromadzenia się ludzi. Nadto czuwają 
nad utrzymaniem spokoju patrole żandarmeryi 
i wojska. Śledztwo w Ladzkiem i w Bobrowni­
kach odbywa się pod osłoną silnej asystencji 
wojskowej, a również w Niżniowie na cały czas 
trwania śledztwa pozostanie kompania piechoty, 
oraz komisarz powiatowy Burzyński.

Dalszy przebi-g wypadków podają de­
pesze.

—  N ajj. Pan raczył najłaskawiej udzie­
lić z prywatnej Swej szkatuły gminie Kimirz, 
powiatu przeinyślańskiego, na dokończenie bu­
dowy cerkwi zapomogi w kwocie 150 koron.

— Najtl. Arcyks. lla ilier  z Małżonką, 
Najd. Arcyksiężną Maryą wybierają się w tych 
dniach na dłuższy pobyt do Cannes.

— Podróż Najd. A rcyksiecia Józefa
i jego Małżonki Najd. Are.yksiężnej Augusty do 
Egiptu zamącił dnia 27 b. m. niemiły wypa­
dek. Telegrafują o tem z Krety: Parowiec „Ho- 
henzollern", wiozący Najd. Arcyksięstwo, nara­
żony był w drodze, na morzu Śródziemnem, na 
poważne] niebezpieczeństwo. Skutkiem wypad­
ku groziło mu już prawie zatonięcie. Na 
szczęście dostrzegł to przejeżdżający obok pa­
rowiec „Siam" i wysiłkom jego udało sic przy­
holować „Hohenzollerna" do zatoki Suda. Dro­
gę do zatoki przebyły oba okręty wśród wielu 
trudności i nieb zpieczeństw. Najd. Arcyksię- 
stwo, mimo trudów, mają się dobrze i zamie­
rzają dnia 5 b. m. ruszyć w dalizą drogę na 
parowcu „Schleswig".

—  Z P o litech n ik i. P. Jarosław Hen­
ryk 2 im. Doliński z Jczierzan i p. Hieronim 
Karol Krzywski z Rawy ruskiej złożyli na wy­
dziale chemii technicznej tutejszej Politechniki 
drugi egzamin.

— Pow szechne wykłady uniw ersy­
teck ie. W piątek, dnia 2 marca b. r., prof. 
dr. J. Zakrzewski : „Akustyka — nauka o 
głosie" Cz. I I .  (z doświadcz.). Zakład fizyczny 
Uniwersytetu ul. Długosza 8. Początek o go­
dzinie 7.

— Sekcja szkolna Rady miejskiej 
uchwaliła onegdaj na podstawie referatu dyr. 
Próohnickiego oświadczyć się w zasadzie za 
przemianą szkoły wydziałowej żeńskiej im. kró- 
iowej Jadwigi, na liceum,

— Ruch pociągów  na szlaku Łupków- 
Cisna wstrzymano z powodu zawiei śnieżnych 
na dwa lub trzy dni.

— Ks. P au lina  M etternicli obchodziła
dnia 26 b. m. w Wiedniu, z którym od lat 
wielu nie rozstaje się, 70 rocznicę urodzin. ■— 
„Uroczystość ta — pisz u Fremden-blatt — jest 
świętem naddunajskiej stolicy." Bo w Wiedniu 
niemasz nikogo, ktoby nie znał księżnej. Gdy 
jej paryski ekwipaź mknie ulicami, wszyscy 
z uszanowaniem zdejmują kapelusze. Obdarzona 
nadzwyezajnem poczuciem artystycznem, subtel­
nym smakiem, i niewyczerpaną pomysłowością, 
umiała przez szereg lat przy ich pomocy skie­
rowywać znaną wiedeńską Gemiithlichkeit i wła­
ściwą Wiedeńczykom żądzę wesołości — ku ce­
lom dobroczynnym. Doprowadziła w tym kie­
runku do prawdziwego mistrzowstwa; każde 
przedsiębiorstwo filantropijne miało zapewniony 
sukces, skoro tylko księżna Metternich po­
zwoliła postawić nazwisko swe na czele listy 
komitetowej. Nic dziwnego też, że 70 rocznicę 
księżnej uczciły wszystkie sfery towarzystwa 
wiedeńskiego, obsypując solenizantkę hołdami 
•ympatyi. Nadeszło także wiele życzeń z zagra­
nicy, między innemi od cesarza Wilhelma, księcia 
regenta bawarskiego Luitpolda, ks. Gizeli Ba­
warskiej, królowej wdowy saskiej Karoli i i.

—  W iec delegatów  30 m iast w spra­
wie omówienia rządowego projektu reformy wy­
borczej zwołany został do sali ratuszowej we 
Lwowie na 4 marca b. r. godzinę 10 przed 
południem.

—  Przj boczna Rada robotnicza. Po­
siedzenie wydziału Rady robotniczej odbędzie się 
w poniedziałek d. 12 b, m. o godzinie 10 przed 
południem i w dniach następnych w głównej 
sali posiedzeń c. k. robotniczego statystycznego 
Urzędu w Wiedniu (I. Biberstrasse 2). Na po­
rządku dziennym są obrady nad programem w 
sprawie reformy i ułożenia ubezpieczenia robo­
tników.

— Odznaczenie. Galie. Towarzystwo 
akcyjne rafinery! spirytusu we Lwowie zostało 
odznaczone na międzynarodowej wystawie ku- 
oharskiej w Wiedniu dyplomem honorowym.

— Jutrzejszy koncert w F ilharm o­
n ii na rzecz m aryańskiego D zieła  m iło ­
sierdzia , stowarzyszenia opiekującego się naj­
uboższą młodzieżą gimnazjalną zapowiada się 
bardzo zajmująco. Dyrekcja teatru umyślnie 
zmieniła swój repertoar, ażeby umożliwić p. Ole­
skiej uczestnictwo w tym pięknym wieczorze. 
Będzie to zarazem pierwszy występ na estradzie 
utalentowanej naszej artystki, która wykona u- 
twory Gounoda, Galla i Niewiadomskiego. Pan 
Dianni zaprodukuje się na tle orkiestry w fra­
gmentach z „Reąuiem" Verdiego i „Stabat Ma- 
ter" Rossiniego oraz w pieśniach włoskich przy 
akompaniamencie znanego pianisty p. St. Gło­
wackiego. Towarzystwo Lutnia wykona oprócz 
zapowiedzianych poprzednio utworów T. Nowo­

»Gazeta Lwowska« z dnia 2 . marca 1906 r.



4
wiejskiego, prześliczne Oratorium Yerdiego, w któ- 
rem solo tenorowe odśpiewa dr. Karol Czerny.

Początek koncertu o godzinie wpół do 8. 
wieczorem.

— Sienkiew icz członkiem  Akademii 
Arkadów. Piszą nam z Rzymu : (D ) Jak donoszą 
rzymskie dzienniki, 11. Sienkiewiczowi, przesła­
ny został dyplom na członka rzymskiej Aka­
demii „Arkadów“ . Sienkiewicz podziękował 
uprzejmym listem za to odznaczenie. Akademia 
Arkadów jest stowarzyszeniem literackiom, któ­
rego początki sięgają XVT. wieku i to stanowi 
główny tytuł do zasług. Na czele dzisiejszej 
Akademii, stoi ksiądz Bartolini, znany jako 
komentator „Boskiej komedyi“, Dantego.

— Z Tow. zabaw ludu i m łodzieży.
Zarząd Towarzystwa ukonstytuował się wybie­
rając przewodniczącym dr. Henryka Jordana, 
tegoż zastępcami dr. Władysława Hojnaekiego 
i dr. Eugeniusza Piaseckiego, sekretarzem p. Ka­
zimierza Hemerlinga, jego zastępcą p. Alfreda 
Radwanka, skarbnikiem p. Józefa Piói kiewicza, 
a tegoż zastępcą p. Maksymiliana Dudryka.

—  Z »Sokoła - Macicrzy«. Polskie To­
warzystwo gimnastyczne „Sokół-Macierz" we 
Lwowie urządza w sobotę, dnia 3 b. m. wie­
czornicę dla swoich członków; strój wizytowy, 
lista otwarta od dziś do piątku wieczorem. — 
W niedzielo zaś 4 b. in. uroczysty wieczorek 
połączony z ćwiczeniami gimnastyczneini, ku 
uczczeniu 39 rocznicy założenia Towarzystwa. 
Zaproszenia i bilety do nabycia w kaucciaryi 
„Sokoła" od dziś między fi a 8 wieczorem. — 
Mundur sokoli.

—  W alne Zgrom adzenie krakowskiego 
Towarzystwa ratunkowego odbędzie się dnia 4
b. m. o godzinie 4 po południu w sali kliniki 
okulistycznej w Krakowie.

•f General broni baron Z iem iecki. 
Pochowano wczoraj w Krakowie 9 0 -letniego 
starca, który na obcych dworach i w obcych 
armiach doszedł do najwyższych godności i za­
szczytów, a nie zapomniawszy polskiego pocho­
dzenia, osiadł na ostatnie lata w Krakowie.

Z nekrologu podanego przez Czas kra­
kowski wyjmujemy następujące szczegóły: Uro­
dzony w roku ISJfi w Kaliszu, odwieziony zo­
stał na wychowanie do Drezna, gdzie stał się 
od lat dziecinnych ulubieńcom dworu;  był pa­
ziom królowej i wliczony został do k-rpusu ka­
detów, a następnie został przybocznym adjut.au- 
tem i ulubionym towarzyszem podróży ks. Au­
gusta sasko -kobursko - gotajskiego. W r. 1S47 
zatrzymano się na dworze belgijskim, zkąd 
przez Paryż zamierzano podróż do M ul rytu i 
Lizbony. W Paryżu trafiono właśnie na wybuch 
rewolueyi lutowej 1848 roku. Książę Koburski, 
szwagier Ludwika Filipa, wraz ze swoim adju- 
tantem mieszkał w Tiuileryacli pod czas napadu 
24 lutego. Ziemięeki zdołał wśród ogólnego 
przerażenia i ucieczki rodziny królewskiej, ura­
tować kasetę z klejnotami króla Ludwika Fi­
lipa i jego małżonki i szczęśliwie ukryć ją, tak, 
że ją wręczył wygnanej rodzinie królewskiej w 
Londynie.

W rok później d. 1 maja 1849 Ziemięeki, 
jako pułkownik uśmierza na czele swej kolnmny 
ruch rewolucyjny w okolicach Drezna. Książę 
Nassauski za porozumieniem z królem saskim 
przenosi pułkownika Zitsmiąckicgo na dwór w 
Wiesbadenie, gdzie po kilku latach zostaje on 
naczelnym wodzem wojsk uassauskich. (Jenerał 
Ziemięeki towarzyszy księciu Nassauski emu we 
wszystkich podróżach. N i dworze petersburskim 
spędza pół roku, następnie widzimy go w 
Sztokholmie, w Kopenhadze na manewrach woj­
skowych, i w różnych dyplomatycznych misjach 
w Wiedniu, Dreźnie i Monachium. W czasie 
kampanii lSfifi r. sukurs nassauski pod wodzą 
Ziemiąekiogo stoi po stronie Austryi przeciw 
Prusom. l’o anneksyi Księstwa NassauskDgo, 
Najj. Pan, Cesarz Franciszek Józef przyjmuje ge­
nerała Ziemięckiego dc armii austryackięj, zali­
cza mu wszystkie lata służby, spędzone w Sa­
ksonii i w Nassauskieru, i odznacza go szere­
giem zaszczytów, mianując baroueui, tajnym 
radcą, komendantem w Pradze i w Bernie, wre­
szcie nadając mu najwyższy stopień wojskowy 
generała broni i mianując go właścicielem
36 p. p.

Od roku 1878, po 4 5 -letniej karyerze 
wojskowej, przeszedł generał Ziemięeki w stan 
spoczynku i zamieszkał w Krakowie, gdzie zje­
dnał sobie ogólne poważanie.

Generał Ziemięeki z małżeństwa z hra­
bianką Teresą Nauendorf, damą Dworu darm- 
sztadzkiego, zostawił dwie córki: jedną poślu­
bioną hr. Czarneckiemu, ordynatowi w Pozuań- 
skiem i niezamężną Augustę. Córki otrzymały 
po zgonie ojca, wśród licznych telegramów z 
całej Europy, obszerny telegram generała ud 
jutanta hr. Paara z wyrazem kondoleucyi Najj. 
Pana.

A  Znaczna zguba. Pani Tadeuszowa 
Szołdraezyńska, zamieszkała przy ul. Dąbrow­
skiego 1. 6, zgubiła wczoraj w przechodzić ulicą 
Akademicką na ul. Dąbrowskiego kolczyk w 
kształcie rozety z dyamentem, wartości kilku 
tysięcy koron.

A  Zamacb sam obójczy. Na staeyę ra­
tunkową zgłosiła się wczoraj po południu He­
lena L., modniarka, oświadczając, że w zamia­
rze samobójczym napiła się rozczynu bisioro­
wego. Lekarz dyżurny przepłukał jej żołądek, 
poczem L. odeszła do domu. Przyczyna zamachu 
samobójczego nieznana.

A  Nora rozpusty. Policya lwowska 
aresztowała wczoraj niejaką Maryę Kosińską, 
wdowę po podurzędniku, która w swem mie­
szkaniu ułatwiała schadzki rozmaitym młodym 
ludziom obojga płci. W chwili aresztowania Ko­
sińskiej, zastano w jej mieszkaniu dwie kobiety: 
pewną mężatkę z prowincyi i szwaczkę.

Kosińską osadzono na razie w aresztach 
policyjnych.

A  K ronika p olicyjna. W lokalu Sto­
warzyszenia przemysłowego szewców skradziono 
wczoraj w nocy staroświecki zegar ścienny, dwie 
szczotki do butów i włosów, oraz 1fi butelek 
piwa.

Zgubiono złoty zegarek, pokryty niebieską 
emalią i ozdobiony brylantem, wartości 600 
koron.

— Zmarli w ostatnich dniach : We Lwo­
wie, dr. Napoleon Wronowski, weteran z r. 
1863/4, Sybirak, w 63 r. życia; — Magdale­
na Gmszyńska, właścicielka realności, w 86 
r. życia; —  Józef Hozumkiowioz, majster rze- 
źnieki, w 58 r. życia; — Gustaw Pawor, wo­
źny Banku rolniczego, w 42 r. życia.

— Tow. upiększenia m iasta Krako­
wa wniosło do Tow. im. Kościuszki pismo, 
aby zarzucono myśl ustawienia pomnika Ko­
ściuszki na Rynku, a dla gotowego już pomni­
ka obmyślono inne miejsce. Grono znawców 
oświadczyło się za placem między ul. Szewską 
a Karmelicką. W tej sprawne odbędzie sio dziś 
posiedzenie komitetu budowy pomnika.

Podobno istnieje też zamiar przeniesienia 
pomnika Mickiewicza z Rynku na plac Szcze­
pański.

— Z Izby sądowej. Z Krakowa do 
noszą: W procesie o d^monstracye przed hote­
lem Saskim zapad! wczoraj po południu wyrok. 
Oskarżonego Witkowskiego zasądzono na 8 dni 
ścisłego aresztu za przekroczenie podania fał­
szywego nazwiska wobec organów policyjnych. 
Osk. Klapę uwolniono. Resztę oskarżonych za­
sądzono na areszt od 3 do 5 dni za występek 
zbiegowiska i przekroczenie obrazy straży poli­
cyjnej, Dwom zasądzonym zamieniono karę 
aresztu na grzywnę.

— Literatura polska a traktat han­
dlow y T Rossyą. Nowy traktat handlowy z 
Rossyą, wchodzący dziś w życie, zawiera mię­
dzy imu-iui, jak wiadomi, postanowienie, które 
zezwala na wolny od cła wywóz książek pol­
skich z Austryi do Rossyi. Ponieważ w Rossyi 
nic obowiązuje konwencja autorska, ukazujące 
się więc tam dzieła mogą być przedrukowywa­
ne lub tłumaczone — nawet bez zezwolenia 
autora. Obecnie jednak nastręcza się autorom 
polskim w Królestwie możność drukowania dzieł 
swych w Austryi, (we Lwowie, lub Krakowie). 
Zyskają ■wówczas to, iż dzieła ich korzystać bę- 
! mogły z ochrony austryae.kicj konwencji 
autorskiej, a nic nie stracą, gdyż importowi 
dzieł tych do Królestwa nic staną w drodze 
żadne przeszkody. Z ląd nasuwa się przypuszcze­
nie, żo ruch wydawniczy w Krakowie i we 
Lwowie znacznie wzmoże się pod wpływem no­
wego traktatu z Rossyą.

— P u blicyści bośniaccy i hercego- 
w ińscy wręczyli onegdaj P. wspólnemu Mini­
strowi skarbu hr. Burianowi meinoryał, w któ­
rym proszą o zniesienie cenzury prewencyjnej; 
o cofnięcie w szelk ich  rozporządzeń, utrudniają­
cych swobodne wypowiadanie opinii; o debit 
pocztowy dla pism zagranicznych; wreszcie o 
swobodę prasy i zgromadzeń, jaboteż o nieogra­
niczone prawo uczestniczenia w ruchu nauko­
wym i artystycznym.

—  K ornelia P rie lle , sędziwa artystka 
węgierska, która od lat 60 pozostawała na sce­
nie, zmarła d. 25 b. ni.', w 80 r. życia skutkiem 
uwiądii starczego. Urodzona w r. 1826 w Mar- 
uiarosz-Szigeth z rodziny aktorskiej, rozpoczęła 
w 15 r. życia kary erę artystyczną w wędrownej 
trupie prowincjonalnej. W narodowym teatrze 
w Budapeszcie debiutowała w grudniu 1844. 
W r. 1846 Petoefi starał się o jej rękę, ale 
dostał odkosza, a w roku następnym wyszła 
Kornelia za mąż za aktora Kolomana Szerdahe- 
lyego ; rozwiodła się z nim jednak po roku i 
poślubiła rotmistrza huzarów Hidassyogo, który 
wkr itee potem umarł. Następnie wróciła do 
pierwszego męża i żyła z nitn aż do jego 
śmierci (1872). W r. 1891 jako w 50 rocznicę 
pracy scenicznej otrzymała Kornelia Prielle od 
Najj. Pana złoty krzyż zasługi.

W grudniu r. z. nazwisko jej zyskało roz­
głos daleko poza granicami kraju, skutkiem 
dziwacznego małżeństwa z 31-letnim beletrystą 
Kolomauem Rozsnyayem.

K o rn e lię  P r ie lle  u łożono  n a  k a ta fa lk u  
w su k n i, k tó rą  m ia ła  b io rąc  p rzed  59 la ty  ślu b  
z S z e rd ah e ly im . W rękę w e tk n ię to  jej m a n u ­
s k ry p t  z o s ta tn ie j ro li (w  k om edy i „ B a b u n ia " ) .

P o g rzeb  zw ło k  K o rn e lii P rie lle  o d b y ł się  
z w ie lk ą  u ro c zy sto śc ią  kosz tem  n aro d o w eg o  te a ­
tru  w B u d ap eszc ie  d. 27 b. in. N ad g ro b em  
p rzem ó w ił d y re k to r  tego  te a tru  p . Somlo.

— S t r c jk .  Z Aradu telegrafują: W fa­
bryce wagonów w Waoowie (Waitzen) wybuchł 
skutkiem wydalenia kilku robotników strejk. Za­
rząd zagroził zamknięciem fabryki na sześć ty­
godni, jeśli robotnicy będą trwali przy swych 
żądaniach

Kronika prowincyonalna.

§ O d d z i a ł  „ R o d z i n y "  w S o k a l u  
odbył przed tygodniem doroczne walne zgroma­
dzenie pod przewodnictwem swego prezesa p. 
Aleksandra Swadowskiego. Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału za rok 1905 przyjęto do wia­
domości i udzielono absolutoryum za prowa­
dzone w tymże roku rachunki. Następnie uchwa­
liło zgromadzenie przyczynić się kwotą 100 
K. do powstać mającej, na pamiątkę 2 5 -letnie­
go istnienia „Rodziny", fundacji posagowej dla 
córek niezamożnych członków. W końcu doko­
nano wyborów, z których wyszli p p .: Aleksan­
der Swadowski, jako prezes; Jan Szupiński, jako 
jego zastępca; Antoni Trzaska, jako sekretarz, 
a pp. Józef Ha, Jan Karawan, jako członkowie 
wydziału. Obrady zakończył obecny na zgroma­
dzeniu sekretarz wydziału centralnego ze Lwo­
wa wyjaśnieniem o ostatnio dokonanych zmia­
nach w statucie i wykazaniem złych skutków, 
jakie za sobą pociąga nieregularne opłacanie 
rocznych wkładek.

§ P o c i ą g  o s o b o w y  z a s y p a n y  l a ­
w i n ą .  Z Sianek, stacji granicznej nowej linii 
kolejowej Lwów-Sainbor-Uźok donoszą do je­
dnego z pism tutejszych: W nocy z wtorku ua 
środę, zasypała lawina śnieżna przekop kolejo­
wy niedaleko stacyi granicznej Sianki. Pociąg 
osobowy, wyjeżdżający około ósmej wieczorem 
z Sambora na Sianki do Węgier, wjechał w tę 
właśnie lawinę śnieżną, a wszystkie wozy oso­
bowe wykoleiły się. Podróżnych było bardzo 
niewielu, szczęściom nikomu nic się nie stało. 
Pociąg, wykoleiwszy się, zanim stanął, posunął się 
po śniegu kilkadziesiąt metrów, a podróżni, 
przerażeni wypadkiem, brnąc po pas w śniegu, 
przesiedli się do niewykolejonego wozu służbo­
wego, tuż za maszyną. Zarekwirowano z Sia­
nek maszynę posiłkową i odstawiono późną no­
cą podróżnych do Sianek, poczem zabrano się 
do odkopania zasypanych i wykolejonych wo­
zów osobowych.

§ N o w a  f a b r y k a .  W Prądniku Bia­
łym — jak dotioszą z Krakowa — odbyło się 
we wtorek poświęcenie nowej fabryki wyrobów 
metalowych, założonej przez p. Tadeusza Boh­
danowicza, właściciela dóbr na Bukowinie.

Kronika zagraniczna.

* Z a m i e ć  ś n i e ż n a  — jak donoszą, z 
(Juxhaven — szaleje na morzu Nieinieekiem i 
przy ujściu Laby. Parowiec „Bielefeld", który 
płynął z Hamburga do Australii, osiadł na 
mieliźnie koło Seharhórn. D o p i e r o  przy pomocy 
ośmiu holowników parowych d.c*tał dę z po­
wrotem do Cuxhaven. Z powodu zamieci śnie­
żnej najechał parowiec „Taygcta" ua morzu 
Nieinieekiem na holenderski statek rybacki, 
który odniósł poważne uszkodzenia. Z załogi, 
li zącej 52 ludzi, zdołano wszystkich uratować.

* 138 n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a ct- 
kó w zdarzyło się w Berlinie podczas wjazdu 
oblubienicy ks. Eitla Fryderyka. (J/.ternaście z 
nich zaliczyć należy do ciężkich, ajeden (wstrzą­
śnięcie mózgu) zakończył się śmiercią. Cztery 
osoby przejechano.

* U w i ę z i e n i e  p o l i c y i  w G a ł a  ca. 
Z Bukaresztu donoszą: W całej Rumunii wy­
wołało niesłychaną sensacyę aresztowanie całej 
policyi Gałacu razem z jej szefem. Dowiedzio­
no, że policya miała konszachty z szumowina­
mi społecznemi, którym kazała się suto opła­
cać przy każdej sposobności, Wydał te sprawki 
pewien rzezimieszek. Powiadomiony o wszyst- 
kiem przez niego prokurator, otoczył gmach po­
licji niespodzianie wojskiem i tak dokonał are­
sztowania. Właściciele magazynów zorganizo­
wali dla oelirony mienia prywatną straż własną.

* O l b r z y m i  o b r a z  o powierzchni 75 
metrów kw., ukończył w Paryżu artysta-mal irz 
Geo Roussel. Obraz przeznaczony jest do gale- 
ryi radcy Ivryego; przedstawia chwilę, kiedy 
gromada zdobywców Bastylii wraz z Lufąyet- 
tem i Baillym zdąża do ratusza. M alo w id ło  
mieści w naturalnej wielkości przeszło 1000 
osób, które śpiewają oraz powiewają kapelusza­
mi, bukietami kwiatów i w/.noszą broń w gó­
rę. Artysta otrzymał już zamówienie na drugi 
obraz podobnej wielkości.

* W u l k a n  Mo n t  P e l e  na Martynice, 
przyczyna strasznej w roku 1902 katastrofy, 
znowu się ożywił i wyrzuca kamienie. Wśród 
mieszkańców okolicznych powstała panika, zwła 
szcza, że wulkan wybuchać począł niespodzie­
wanie i zaraz 5 osób zabił kamieniami. Wy­
buch poprzedziło silne trzęsienie, z iem i, któro 
objęło Martynikę, Saint Vinc-ut, Guadoloupe, 
St. Luer-a i Doiniuica.

Notatki literacko-artystyczne.
Z teatru donoszą: „Lohengrin", który 

w tym sezonie pięć razy już wypełnił widownię 
do ostatniego miejsca —  'zapowiedziany na 
czwartek, nieinniejsze, jak dotąd, wywołał za­
interesowanie wśród publiczności, a to w nie­

małej mierze dzięki doskonałej obsadzie; W r 
tytułowej wystąpi niezrównany jej wykonaw 
p. Bandrowski, w roli Elzy pani Boyer, tak zn 
komita w tej partyi, zaś w roli Ortrudy pa 
ODska. — W sobotę dana będzie „Traviat. 
w pierwszorzędnej obsadzie, która tej oper 
niewątpliwie zdobędzie powodzenie: oto w gi 
wnych partyaoh wystąpią: pani B iyor. pp 
Dianni i Grąbezewski.

Repertuar Teatru m iejskiego.
Dziś, wc czwartek „Lohengrin", opera w 

akiach Ryszarda Wagima. Gościnny wyst 
Aleksandra Bandrowskiego, Maryi Boyer, ai 
tystki opery paryskiej, oraz występ Heleny 01 
skiej, Józefa Szymańskiego i Juliana Jer o min.

W piątek po raz trzeci „Wujuszek Wi 
nia“, sztuka w 4 aktach z rossyjskiego, Anto 
niego Czechowa.

W sobotę „Traviata“, opera w 4 aktac 
Yerdiego. Gościnny występ Maryi Boyer, Augt 
sta Dianni, i Wiktora Grąbezewski ego.

W niedzielę o godzinie pól do 4 „Lnpo 
wnicy", koniedya w 5 aktach z rossyjskieg 
Aleks. Ostrowskiego.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wiecz 
rem po raz czwarty „Samson i Dalila", ope 
w 3 aktach (4 odsłonach), słowa F. Lemaii 
muzyka K. Saint-Saćnsa. Gościnny występ Al 
ksandra Bandrowskiego, oraz występ Hele 
Oleskiej, Józefa Szymańskiego i Juliana Jer 
mina.

Rada miasta Lwowa.
(Wyktipno tramwayu konnego).

Wczorajsze posiedzenie Rady poświ 
cone było wyłącznie sprawie wykupna tran 
wayu konnego.

Referent tej sprawy r. S c h a y e r  d 
krótki pogląd na liistoryę rokowań gmin 
tn. Lwowa z Towarzystwem „Societa Tri 
stina Traiuway" o wykupno tramwayu ko 
nego, poczem imieniem komisyi elektryczne 
magistratu i komisyi finansowej postaw  
następujące w n io sk i :

Rada miejska uchw ala: 1) zakupi
przedsiębiorstwo kolei konnej, własność T 
warzy,stwa „Societa Triestina T ram w aj"  do 
tych czas stanowiące, pod warunkami w ofe 
eie tegoż Towarzystwa z dnia 16 lutego 190 
zawartymi, a to w szczególności: koncesy 
wszystkie tory, cały inwentarz , jako to 
konie wozy i inne przybory, wedle stanu i 
weutarza z dnia 1 stycznia 1906 za c«n 
765.000 koron, tudzież realność przy ulic 
Bema 1 k. 8612 , z wszystkimi gruntami i b 
dynkami za cenę 175.000 k., razem 940.0d0 k.
2) upoważnia organa wykonawcze do zawarci 
formalnego traktatu kupna-sprzedaży na zas 
dzie wymienionej oferty i do odebrania c 
lego przedsiębiorstwa w fizyczne posiadani 
imieniem gminy miasta; 3) przekazuje k 
misyi elektrycznej organizację tyinezasow 
go zarządu zakupionego przedsiębiorstwa 
tom, że urzędnicy i służba na razie tylk 
prowizorycznie mogą być u s t a n o w i e n i 4) u 
poważnia komisję, e le k t r y c z n ą  i sekcyą fi 
nansową do uzyskania celem sfinansowani 
tego kupna, potrzebnej pożyczki.

Nad wnioskami tymi rozwinęła sic ob 
szerna, niezwykle ożywiona dyskusya.

R. N e u m a n  zabrawszy głos, wyrazi 
zdziwienie z tego powodu, że kom isja  ciek 
tryczna chce obecnie sprawę pospieszni 
przeforsować, mimo, że do niedawna obsta 
wała przytem, by za t ram w aj  knnuy ni 
dawać więcej niż 600.000 kor. Mówca prze 
strzegał Radę przed wykupnem tramway 
konnego, jako interesem, który przynieś 
może wielkie szkody. O s ta te c z n ie  postawi, 
r. Neuman wniosek przejścia do porządki 
dziennego nad o f e r t ą  Towarzystwa tryesteń 
skiego.

Po przemówieniu r. f i u b r y n o w i  c z a  
który popierał wnioski komisyi elektrycznej 
zabrał glos r. dr. D w e r n i c k i , a  zaznaczywszy 
że sprawy wykupna tramwayu konnego ni 
można załatwić „na kolanie", żądał zwoła 
nia dla tej sprawy osobnego posiedzeni, 
w przyszłym dopiero tygodniu.

R . prof. dr. R o s z k o w s k i  sprzeciwi 
sję odroczeniu tej sprawy, podnosząc, ż 
s p r a w a  wykupna t r a m w a y u  konnego jes
Radzie miejskiej dobrze znana i po upływi 
tygodnia nie wyświetli się jej lepiej.

W głosowaniu, zarządzonem następni 
przez p r e z y d e n t a  miasta p .  Michalskiego, 
wniosek r. dr. Dweinickiego upadł.

Przemawiali następnie za wnioskain 
komisyi pp.: R a w s k i ,  I h n a t o w i c z ,  Mo  
k r z y c ki  , dr.  C i e s i e l s k i ,  K i e d l  
W c ze  l ak,  przeciw zaś pp.: M a k u s z ,  dr 
Li  1 i e n i C z a r n e c k i. . .

Do głosu z a p i s a n y c h  było jeszcze kił 
kunastu mówców. Aby dyskusji u je prze 
dłużąc, postawił r. F  o ln  s t o i n wniosek wy 
brania mówców generalnych.

J a k o  mówca generalny contra  przeiuf 
w ia ł  r. W a 1 i cli i e w i c z , który s p rz e c iw i  
sie wykiipmi tramwayu konnego. R a d z ił  na 
t o m i a s t ,  by Rada zezwoliła T o w a rz y s tw  
t r y e s te ń s k i e m u  u a  zamianę t r a m w a y u  kon
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nego na elektryczny pod warunkiem, że To­
warzystwo pobierać będzie siłę motorowa z 
miejskiego Zakładu elektrycznego i pozwoli 
gminie m. Lwowa na przecinanie, szyn tego 
tramwayu. s z y n a m i miejskiwj kolei elektry­
cznej. Pod względem lormalnym wniósł osta­
tecznie r. Walicliiewicz o imienmPgłosowa- 
nie nad tą sprawą.

fiieneralny mówca pro dr. L o * w e n -  
s t e  i n, stanął w obronie wniosków komisyi. 
przedstawiając korzyśai. jakie odniesie gmina 
z wykupna tramwayu konnego.

Na tein d y s k u s j ę  wyczerpano, poczem 
w imiennem głosowaniu 5(i głosami na 64 
głosujących wnioski komisyi elektrycznej 
pizyięto bez zmiany.

Przeciw  wnioskom komisyi oświadczyło 
się siedmiu radnych, jeden zas wstrzymał 
się od głosowania.

(i godzinie 9 4 5  wieczorem odroczył 
prezydent miasta |>. M i c h a l s k i  posied ™  
nie do llziś godziny li wieczorem.

Galie. T o i .  W t a i e  im ti
Lwów, dnia 1 marca.

Wczoraj po południu delegaci ogólne­
go zgromadzenia galie. Towarzystwa kredy- 
tow'ego ziemskiego odbyli najpierw posie­
dzenie poufne, a następnie jawne. Na po­
siedzeniu poufiiem obradowano nad eko- 
nomicznem polożeniimi wielki e.j własno­
ści ziemskiej w kraju, poczem przeprowa­
dzono próbne głosowanie na członka dyrek- 
oyi w miejsce p. Franciszka Rozwadowskie­
go i na zastępco członka rady nadzorczej w 
m ie js c e  p. Adama ( Uiertyńskiego. Pierwszy 
z nich wybrany został w roku uhiiiglym 
zastępcą prezesa dyrekcyi, drugi zaś człon­
kiem rady nadzorczej.

() godzinie w pół do (5 wieczorem roz­
poczęły się obrady jawne. Po przemówieniu 
referenta komisyi rewizyjnej, bar. Konopki, 
przyjęto be/, zmiany wszystkie postawione 
przez niego na posiedzeniu przi upoludnio- 
wem wnioski poczem obradowano nad pro­
jektem zmiany dotychczasowego regulaminu 
do szacowania hipotek dla otrzymania puży- 
czkiz Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

Wprawdzie przed kilkoma jeszcze laty 
oświadczyła się dyrekcja  przeciwko zmianom 
regulaminu szacunkowego, obecnie jednak 
uważa dyrekcja zmianę owego regulaminu 
za rzecz pożądaną.

W' ostatnich bowiem czasach stosunki 
agrarne zmieniły się. bardzo wybitnie — ce­
na ziemi podniosła się bardzo znacznie: — 
gospodarstwa siały się intenzy \vn i ej szom i. 
warunki zbytu produktów polepszyły się i 
ustaliły. — Poznteni ruch parcolacyjny z 
jednej strony podnosi kapitałową wartość 
ziemi. z. drugiej zaś zniewala dyrekcję do 
częstszych uwolnień z pod hipoteki ciężą­
cych pożyczek, nieraz znaczniejszych pr/.e- 
sjrzi ni —  lub do rozdziału pożyczek, do­
tychczas konkretalnie ciężących, na poje­
dyncze majątki, lub nowo po w tające fol­
warki.

Pomijając niektóre, drobne zmiany, wię­
cej stylistycznej natury, uważała dyrekcja  
za odpowiednie i pożądane podnieść iloczyn 
podatkowy przy udzielaniu pożyczek bez 
oszacowania, a to wobec doświadczenia, że 
wartość majątków wypusrodkowana nil pod­
stawie oszacowania prawie zawsze przekra­
cza SOOkrotny podatek gruntowy. -- Podnie­
sienie wiec iloczynu nio naraża bezpieczeń­
stwa hipoteki, — naLoniiast ułatwia zacią­
gniecie pożyczki i umniejsza koszta.

Drugą, ważną zmianą w obecnie, obo- 
wiftznjaenn regulaminie jest odstąpienie od 
dotychczasowego sposobu osobnego szacowa­
n ia  budynków i doliczania n a s t ę p n i e  i c h  war­
tości do wartości kultur. — Natomiast żą­
dając szczegółowego opisu i oszacowaniu bu­
dynków przez komisję, żąda też dyrekeya 
o c e n i e n i a  majątku razem z budynkami, wy­
chodząc z założenia, że budynki są in te­
gralną częścią^majątku, że majątek ma swoją* 
pewną wartość, uwzględniając s[;in j dość
budynków t. j. że, jeżeli budynków jest  za 
mało, lub w nieodpowiednim stanie, majątek 
tern samem mniejsza; przedstawia wartość; — 
natomiast budynki zbjtkowe nie oddziały- 
wują dodatnio na wartość ziemi. — Również 
zaznaczyć należy, że ceny pareelacyjne wpły­
wają na wartość majątków — wartość zaś 
budynków na te ceny żadnego wpływu nie 
w v wiera.

Celem ewentualnego uproszczenia i przy­
spieszenia postępowania licytacyjnego, dyrek­
c ja  oznaczy, przy wymiarze promesy, oso­
bno wartość gruntów i osobno wartość bu­
dynków.

W myśl propozycji dyrekcyi przyjęto 
wszystkie, proponowane przez nią zmiany regu­
laminu z małetni tvlko poprawkami stylisty­
cznemu Dłuższą dyskusye wv wołał jedynie §i ■> 
tego regulaminu, w sprawie szacunku obszarów 
leśnych. Ostatecznie uchwalono w glosowa­
niu, że zasadą oszacowania ziemi pod lasem 
nie limże hyc wartość drzewostanu oraz, że 
wartość' tej ziemi nie może być szacowana 
wyżej jak 150krotiiY podatek gruntowy.

Na tein o godzinie, USD wieczorem od­
roczył przewodniczący dalsze obrady do dziś, 
godziny 10 rano.

Przed dzisiejszein posiedzeniem jawnem. 
które rozpoczęło się o godzinie 1L30 przed 
południem, odbyło się posiedzenie poufne, 
na którem obradowano w dalszym ciągu nad 
położeniem ekonomicznem właścicieli dóbr 
ziemskich w kraju.

Na posiedzeniu jawnem uchwaliło zgro­
madzenie przedews/ystkiem na wniosek p 
St. Jędrzejowicza reasumcyę wczorajszej u- 
chwały, przyjmującej § l i  nowego regula­
minu szacunkowego w brzmieniu propono- 
wanem przez komisję. Wobec tego § 12 
pr vjęty został w brzmieniu proponowanem 
przez dyrekcję, a mianowicie, że przy osza­
cowaniu ziemi pod lasem nie może być bra­
na w rachubę wartość drzewostanu, lecz za­
razem nie wyznacza się, maksymalnej gran i­
cy oszacowania,

Z kolei przyjęto wniosek dyrekcyi To­
warzystwa o nabycie dwóch realności sąsia­
dujących z gmachem Towarzystwa, a miano­
wicie, domu przy ul. Kopernika 1. 4 (wła­
sność p. Wrońskiego) za 120 0 :0  kor. i do­
mu przy tej samej ulicy pod 1. 6 (własność 
p. Kiilinera) za 1 10.000 kor.

Następnie uchwalono przeznaczyć kwo­
tę 10.000 kor. na budowę rzym. kat. kaplic 
filialnych w dwóch ratach po 5000 kor., w 
roku bieżącym i następnym. Kwoty te będą 
wypłacone do rąk -1K-* ks Arcybiskupa dr. 
Bilczewskiego. , *

l*o załatwieniu całego szeregu petycyj, 
dokonano wyborów.

Członkiem dyrekcyi na lat sześć w 
miejsce p. Franciszka Rozwadowskiego, wy­
brany został dr. Stanisław N o w o s i e i  ec.k i, 
zastępcą zaś członka dyrekcyi również na 
sześć lat wybrano p. Aleksandra Dydyii- 
skiego.

Na tern o godzinie 1 minut 20 odro­
czył przewodniczący dalsze obrady do godzi­
ny 4 po południu.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Prowizoryum  handlowe ze Szwaj - 

caryą. Z uwagi iż po dziś dzień nie udało 
się jeszcze usunąć pewnych różnic w per­
trak tac jach  handlowych ze Szwajcaryą; u- 
stanowiono prowizoryum handlowe na czas 
ml 1 Jo 1 1 marca 1900 na następujących 
warunkach : Towary pochodzenia austryac- 
kiego i węgierskiego będą przy imporcie do 
S z w a jc a r y  i uważane jako najwięcej uprzywi­
lejowane i podlegać będą taryfie, przyznanej 
już przez Szwajcaryą od 1 stycznia br. — 
Towary pochodzenia szwajcarskiego będą 
przy imporcie do Austro-W ęgier uważane 
jako najwięcej uprzywilejowane, a to na pod­
stawie autonomicznej i konwencjonalnej ta ­
ryfy wchodzącej w życie z dniem 1 marca 
z zaznaczeniem, że sery twarde w kręgach 
podobnych do młyńskich kamieni, podlegać 
będą ponad 50 kilo 12 koronom cła. Posta­
nowienia traktatu handlowego między Au- 
stro-Węgrami a Szwajcaryą z 19 grudnia 
1891 są zresztą po dzieli 11 marca br. obo­
wiązuj u :e .

OSTATNIA POCZTA.
N a j p  P a n  u d z ie la ł  d z iś  p rz e d  p o łu ­

d n ie m  w  B u rg u  w ie d e ń s k im  o g ó ln y c h  a u -  
d y e n c y j .

Wczoraj odbyła sio w s p ó l n a  k o n -  
fe r e n e y a in i n i s t e r y a 1 n a . w której po 
stronie auslryackiej wzięli udział br. Auers- 
porg br. Bucjuoy, po stronie węgierskiej min. 
Vbrós i Feilitzsch, oraz delegaci handlowi. 
O m a w ia n o  sprawę umowy handlowej ze Szwaj­
caryą: uznano, że ze względu na ważne kon- 
ceśye przyznane ze strony Austro - Węgier 
Szwajcary i, dalsze koncesje są już wyklu­
czone, o czem zawiadomiono zaraz szwajcar­
skich delegatów handlowych.

Rokowania o p r o w i z o r y u m  h a n ­
d l o w e  p o m i ę d z y  A u s t r o -  W ę g r a m i  
a S e r b i ą  zostaną dziś prawdopodobnie 
zakończone. Zapewne stosunek na podstawie 
największego uprzywilejowania zostanie u- 
trz.ytuH.ny aż do czasu nowego traktatu  h a n ­
dlowego. Wczoraj zniesiono szczególne za­
rządzenia na granicy. Import i przewóz by­
dła bitego i diobiu do Austryi jest znowu 
dozwolony Import bydła żywego zostaje do­
puszczony z okolic niedomkniętych zarazą 
i po poprzedniein obejrzeniu przez wetery­
narza austro-węgierski ego.

Wczoraj przed południem włoski mi­
nister spraw zagranicznych Uuicciurdini z 
austro-węgierskiin ambasadorem br. Liitzo-

wein dokonali r a t y f i k a c j i  t r a k t a t u  
handlowego austryacko-włoskiego.

Z Nancy donoszą, że austro-węgierski 
konsul hr. Kherenhiiller zaprotestował prze­
ciw inwentaryzacyi kościoła i kaplicy F r a n ­
ciszkanów gdzie mieszczą się groby książąt 
Lotaryngskich. z powodu iż kościół ten, 
z urządzeniem jest wyłączną własnością Najj. 
Pan», Cesarza Franciszka Józefa.

Nordd. A llg . Ztg. p isze : Nowoje Wre- 
m ia  doniosły, że c e s a r z  W i l h e l m  wyra­
ził się do rossyjskiego radcy stanu Koko- 
wcewa po nieudaniu się projektu ustawy o 
przymusowein wywłaszczaniu: „Szkoda! By­
łoby mi to ręce rozwiązało. Wy w Rossyi 
zapominacie, że niektóre ustawy mają zna­
czenie międzynarodowe".

Owóż cała ta wiadomość jest zmyśloną, 
a cesarz nigdy podobnych słów nie wypo­
wiedział.

Z Paryża donoszą: Liczba kościołów,
w których nie dokonano jeszcze i n w e n t a ­
r y z a c y i ,  wynosi 35.000.

Na wc/.orajszein posiedzeniu f r a n c u ­
s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h  postawił 
socyalista Breton wniosek obniżenia czasu 
trwania ćwiczeń w rezerwie na 15 dni. w o- 
obronie krajowej na 6 dni. Minister wojny 
sprzeciwił się temu. Przewodniczący komisyi 
wojskowej Dessaigne przyłączył się do wnio­
sku Bretona. (Poruszenie w sali). Dep. Col- 
liard oświadcza się za zupełnem zniesieniem 
ćwiczeń wojskowych w obronie krajowej. 
Sprawozdawca budżetu wojskowego Glotz 
wniósł, aby zatrzymać 28-dniowy czas ćwi­
czeń. Odrzucono 528 głosami przeciw 9. 
Wniosek skrócenia czasu ćwiczeń do 31 dni 
odrzucono 384 głosami przeciw 154. Ponie­
waż kom isja  wojskowa domagała się, aby 
czas ten oznaczyć na 15 dni, zabrał pono­
wnie głos minister wojny i wywodził, że 
z ważnych przyczyn, ze względu na obecną 
sytuację, musi prosić Izbę, aby oświadczyła 
się przeciw skróceniu czasu ćwiczeń. Mimo 
to Izba 313 głosami przeciw 235 przychy­
liła się do żądania kom isy i; przyjęto 6-dniowy 
termin w obronie krajowej i cały projekt 
komisyi.

W dworskich kołach Londynu oświad­
czają, że k r ó l  E d w a r d ,  z powodu żałoby 
dworskiej uda się. na kontynent w najści­
ślej szem incognito jako książę Lancastęr. 
Król przybędzie w sobotę do Cherbourga. a 
wieczorem do Paryża, gdzie zabawi do wtorku 
i zamieszka w ambasadzie angielskiej. Na­
stępnie odjodzie do Biarritz. Pobyt króla w 
Biarritz jeszcze nie jest dokładnie oznaczony 
Bardzo jest  prawdopodobne, że król w P a ­
ryżu odwiedzi prezydenta Republiki Fallieres.

R z ą (1 c It i ii s k i udzielił gubernatoro­
wi w Namhang polecenia, aby jak najsuro­
wiej ukarał wszystkich uczestników ostatniej 
rzezi w m isjach. Rząd oświadczył zarazem 
gotowość dania żądanego wynagrodzenia.

Do Namhang odpłynęły kanonierki 
niemiecka, angielska i amerykańska.

Do kilku dzienników londyńskich do­
noszą, że w pałacu w Pekinie w y b u c h ł a  
r e w o l u c j a .  Cesarska rodzina znajduje się 
po prostu w n i e w o l i  u s p i s k o w c ó w ,  
którzy oblęgają pałac. Cesarzowa-wdowa 
i dwór cesarski są odcięci od wszelkiej sty­
czności ze światem.

TELEGRAM  GAZET! LWOWSKIEJ
N iżniów , 1 marca. Dziś o godzinie 5. 

rano udał sic starosta Popiel z sędzią śledczym 
i rotmistrzem żandanneryi do Ladzkiego "na 
miejsce wczorajszych wypadków, w asysten­
c j i  półtrzecia kompanii piechoty. Sprawdził, 
że liczba oliar wczorajszego zajścia wynosi, 
nie jak w pierwszej chwili doniesiono, sze­
ściu zabitych, lecz trzech zabitych, a trzech 
bardzo ciężko rannych. Liczba lekko rannych 
jeszcze me mogła być sprawdzona. Ludność 
pod wrażeniem wczorajszej katastrofy i sku­
tków agitacyi zupełnie spokojna. Areszto­
wano dotychczas bez oporu 10 sprawców 
gwałtu. Dalsze dochodzenia w toku. Prezy- 
dyuin Namiestnictwa zarządziło dla rannych 
pomoc lekarską. Wydane już zezwolenia na 
odbycie kilku wieców w okolicach Tłumacza, 
odwołano.

Hamburg, J marca. Obywatelstwo przy­
jęło większością dwóch trzecich głosów nową 
ustawę wyborczą.

Sofia, 1 marca. Serbski agent dyplo­
matyczny poczynił u rządu przedstawienia 
z powodu ostatniego artykułu półurzędowego 
pisma Now Wek, w którym ost.ro krytyko­
wane postępowanie rządu serbskiego z po­
wodu ustępstw jego w sprawie unii clonej.

Madryt, 1 marca. W obu Izbach par­
lamentu partye opozycyjne prowadzą obstruk­
c ję  przeciw projektowi ustawy, przekazu­
jącej sądom wojskowym sprawy obrażenia 
armii i zdrady stanu.

Londyn, 1 marca. Budżet ministerstwa 
marynarki na r. 190flf7 wynosi 31 milionów 
funt. ster. Na budowę nowych okrętów wo­
jennych wyznaczono 5.979.900 funt. ster.

P ołożen ie w K rólestw ie P olsk iem  i 
w R ossyi.

Warszawa, 1 marca. (T cl. prgie.). 
Wczoraj około godz. 1 popoł. przyszło do 
domu przy ul. Wareckiej, gdzie znajduje się 
drukarnia pod firmą „Sukcesorów Nieinif^Pl 
około 3 9  nieznanych ludzi i pozostawiwszy 
straż w bramie, zaatakowało drukarnię, w któ­
rej w onej chwili było tylko dwóch praco­
wników. Ci dwaj usiłowali przeszkodzić wtar­
gnięciu. Tymczasem napastnicy wybili szyby 
od podwórza, wdarli się do wnętrza i rozpo­
częli dzieło zniszczenia. Kilku ludzi przyło­
żyło do piersi owych dwóch pracowników 
rewolwery i groziło im śmiercią w razie o- 
poru, reszta zaś w kilka chwil rozsypała 
wszystkie kaszty zecerskie, pocięła pasy 
transmisyjne, połamała płyty, uszkodziła ma­
szyny i motor, słowem zniszczyła doszczętnie 
całą drukarnię, jedną z najzasobniejszych 
w Warszawie. Potem wszyscy uciekli. Do 
drukarni Niemiry zgłaszali sib kilkakrotnie 
socyaliści, żądając wydrukowania proklama- 
cyi, a gdy im odmówiono, obiecali zem­
ścić się.

Warszawa, 1 marca. Sensację wywo­
ła ł onegdajszy nagły wyjazd nadzwyczajnym 
pociągiem generał-gubernatora Skałłona do 
Petersburga. Wyjazd ten łączą z zapowie- 
dzianemi obradami Rady państwa w spra­
wie polskiej. Prawdopodobniejszem jest 
jednak, że Skałłona wezwano w sprawie 
wyborów, mianowicie co do terminu, na 
kiedy wybory rozpisać w Królestwie Pol­
skiem.

Warszawa, 1 marca. ( le i .  p r .)  Na 
krótko przed uderzeniem godziny 3 wczoraj 
po południu weszło do biura tow. Ceder- 
greu na s tac ji  centralnej telegraficznej przy 
ul. Zielnej 8 mężczyzn, z których dwóch 
stanęło w progu pokoju kasowego, a sześciu 
zbliżyło się do dyżurnej kasjerki, obliczają­
cej w tej cliwili właśnie wpływ dzienny. 
Na stole leżało około 1900 rubli. N apastni­
cy przyłożyli rewolwer do skroni kasjerki 
zgarnęli pieniądze do c-zapek i najspokojniej 
wyszli.

Skierniew ice, 1 marca. ( le i .  p r y  w.)
D. 25 l. m. we wsi Jeruzal, w dekanacie 
skierniewickim, tłum sekciarzy Maryawitów. 
złożony z miejscowych parafian, pod wodzą 
ks. Sucbońskiego wtargnął przez wybite 
okno nad wielkiemi drzwiami do kościoła, 
a zastawszy drzwi od zakrystyi zamknięte, 
przystawił drabinę do ambony i ztamtąd 
wszedł do zakrystyi. Zabrano wszystkie 
przybory i aparaty, potrzebne do Mszy św., 
poczem o godzinie 5 po południu ks. Su- 
choński Mszę odprawił. Nazajutrz o 8 rano 
liczny tłum z ks. Suchońskim poodrywał 
zamki i kłódki od drzwi kościoła i zakry­
styi i poprzybijał nowe zamki i zamknął 
kościół, oświadczając, że do kościoła żadnego 
księdza nie wpuści, prócz ks. Sucbońskiego 
Maryawity. Zrabowane naczynia i szaty ko­
ścielne złożono u jednego z miejscowych 
gospodarzy. Księdzu Suchońskiemu pomagał 
inny kapłan, ze Studzienic, ks. Siedlecki, 
którego przed kilkoma dniami przemocą wy­
prowadzono z kościoła.

P e t e r s b u r g  1 marca. (Pet. Ag. teł.) 
ibid przewodnictwem cara odbyła się wczo­
raj w Carskiem Siole narada, w której prócz 
ministrów wzięli udział także przewodni­
czący departamentów Rady państwa i n ie­
którzy jej członkowie. Narada trwała pięć 
godzin, jednakże stojące na porządku kwe- 
stye, jak reorganizacja  Rady państwa i zmiana 
ustawy o Dumie odpowiednio do manifestu 
z 30 października wcale nie przyszły pod 
obrady.

Dalszy ciąg obrad pod przewodnictwem 
cara odbędzie się w czasie najbliższym. 
Oczekują tu, że do 10 lim. pojawi się mani­
fest z ustawą o reorganizacyi Rady państwa 
i ze zmianą postanowień co do Dumy pań­
stwowej.

Petersburg, 1 marca. W Mandżuryi 
starł się pociąg towarowy z wojskowym. 
16 wagonów i obie lokomotywy doznały u- 
szkodzenia. 8 kozaków zginęło, 4 zostało zra­
nionych.

Moskwn 1 marca, (P. A .)  Prawo wy­
borcze posiada w Moskie 68.280 robotników, 
mogą oni wybrać 330 delegatów.

Kjazań 1 marca, (P. A .)  Robotnicy 
wybierają tu delegatów dnia 3 marca.

Mińsk 1 marca, (P . A .) Na jednej 
z głównych ulic znaleziono dwie n a p e ł n i o n e  
bomby, które złożono w policji.

Odpowiedzialny redaktor : 

A d a m  K r e c l i o w i e c k i .



NADESŁANE

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnie 
i pisemnie wszelkich wyjaśnień w godzinach 
urzędowych od 8 — 2 po poł. A dres :  Rzeźnia 

miejska, Gabryelówka, we Lwowie.

W szelkie u n l y  ze złota i s r e lr a
poleca najtaniej

JAN WOJTYCH
Lwów, ul. Akademicka I. 8.

Juko pewną lokacyę kapitałów
polecamy:

4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
4°/0 i 4Vt°/o Listy zastawne Banku krajowego. 
^°/o 1 *°/o Listy zastawne Banku hipot.
4%  i 4 */, °/0 Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko­
rzystniej

Sokal i Łilien.
Dom b&nkowy i kantor wymiany.

Zlecenia z  prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej
p rcw izy i

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne r

f ra n c u sk ie  ■

FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONICLE

r o s y j s k ie :

NOWOJE WREMIA
niemieckie:

FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro jlzSesćfeSkAw, Pasaż Hausici&aa 9.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts.
A N G IE L SK IE :

Frys Magazine Strand Magazine, 
Wide Worla Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field. The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News. 

WŁOSKIE: 
Domenica del Corriere, L’Asino, U 

Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Oswobożdienie, Szut (humorystyczny), 
Nowoje Wremia.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Ogromna nędza.
Sercom  ofiarne j p u b liczn o śc i p o lecam y  n a jg o rę ­
cej Jó ze fę  S ik o sh łsk ą , z a m ie sz k a łą  przy ul. św. 
P io tm  i P a w ła  l. 5 , d o tk n ię tą  n ieu le ' :za iną  

w & tą se rca , sp a ra liż o w a n ą , ch o ra  n a  oczv. po-
’ ;v  *’ 'i ę we .'.r; ki ci. ś ro d k ó w  do iG G a   7  .

-amy się  r, p ro śb ą  o n a d sy ła n ie  ła sk a w y c h  
da*Vow *.' <. ' i :'1 c ł racy i naszego

P r z y j e c h a l i  t l »  ! < w « w a .

Dnia 1 m arca  11*06

HOTEL GEORGEA.
PP. Br. S. Hageu 7, Wielkieh ócz, II. Potwo­

rowski z Ratczy, A. Gorayski z, Moderówśi,  S. J a ­
siński z Pererow a, W. Sadowski z Rossi.

HOTEL „DE CON TIN EN TL 
PR- A. Tyszkiewicz z Poznania, A. Iżycki 

z Podola r o s , A Juśc ińsk i  z Olszanicy, A. Pożniak  
z Nowotaniee, p . Riwicz-Mysłowski ze Zwiniaeza.

h o t e l  i m p e r i a l

PP. ł l r .  K. Dzieduszyeki z Martynowa, hr. J. 
Męeiński z Par tyna ,  hr. A. Breza z Czechowa.

IIOTEL FRA NCUSKI.
P. K. Lępkowski z Zastawu.

HOTEL VICTORIA.
PP .  T. Bobrzyńaki z Drohobycza.

C E N N I K  
lw ow s kie j  Izby handlowej i p rze m ysłow ej
Lwów, d n ia  1 m arca 1906 płacą 1 żądają

waluta koron.
I .  A kcye za sztuk ę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 552 - 562 —
Banku gal. d la  hand lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . _ _ 260 —
Kol. Lw ów -Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 —
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip insk tego  po 50O kor. . _ _ 300 —
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.

B anku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% ^ l i i  50 _____
„ „ H/,,% „ los w 50 1. w 1 0 0  60 101 30
,, n 4'7o „601. po 2 0 0  k c 98 50 99 20

kraj. 4 l/s % „ los w 51 1. ... 101 50 _ _
„ 4% „ los w 57 1. 99 30 1 0 0  —

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw - „
sza e m i s y a ) .................................. 99 50 _ _

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% ^
los w 41 '/, i a t ............................ 99 50 _ _
4% los. w 56 l a t ....................... 3 99 - 99 70

I I I .  O bllgi za 100 kor. ^

Gal. funduszu propin . 4% w. a. 99 70 100 40
Buków, funduszu propin . 5% w. a. 1 0 2  80
Kom unalne B anku kr. 5% (2 em.) _ _

„ „ 4Va % (3em .) „ 101 50 1 0 2  2 0
„ „ 4% (4 em.) 9 99 - 99 70

Kol. lokalne dtto  4% . . . . 99 — 99 70
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ........................................ 99 30 100 —
Pożyczka ni. Lwowa4%  . . . . 97 80 98 50

n » n 41/, . . . . 100 50 1 0 1  2 0

IV . L osy.
M Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 90 - 98

V . M onety.
D ukat c e s a r s k i .................................. 11 24 1 1 40
2 0  f r a n k ó w k a .................................. 19 - 19 25
1 0 0  rub li rossyjskieh srebrnych . 249 - 251 50
1 0 0  rub li rossyjskieh  papierow ych 251 — 252 80
1 0 0  m arek niem ieckich . . . . 117 10 117 60

kur.s giełtly w iedeńskiej.
D nia 28 lutego 1906.

A . O gólny d łn g  p a ń s tw a . p łacą  żądają
Jed n o lity  d ług  państw a w banknot.

n i a j - l i s t o p a d ............................................... 99 9 0  10 0 J0
styczeń l i p i e c  99'85 100 05

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze

lu ty - s ie r p i e n ........................................101-30 101-50
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................10130 10P40

Losy z roku 1854 po 250 zł. ink 3'2 pr. — —■—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158'— 160-—

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 195-50 197-50
„ 1864 po 100 z ł.......  2 8 9 - -  290—
„ 1864 po 50 z ł....... 288-— 290—

L isty  zast. domen państ. po 1 2 0  zł. 5 p r. 293 75 295'75
B . D łu g  pań stw a  (w szystkich w Radzie państw a 

reprezentow anych krajów koronnych).
A ustr. ren ta  złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r  11810 118 30
A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 

podatku 4 p r ..........................................100'05 100 25

C. O b ligacje  k o le jow e .
Kol. Arcyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 100-— 100-80
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117 90 118-90
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. ink 5s/4 

pr. (ostemp. akcye) . . . .  . 485 — 488—
Kol. Cesarza F ranciszka  Józefa za 100

zł. 5'/* p r   126-50 127-50
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(ostewp. akcye) 4 p r   99'70 100-70
Kol. Arcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ........................  99 95 100 95

O b lig a cje  p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kok. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 10550 —-—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — —■—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i 

5000 zł. 4 pr. . . . . . . .  100-15 101-15
Kol. Czeskiej em iss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r  100-— 100-90
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r  99'60 100-60
Kol. galic. K arola L udw ika 4 pr. . 99'70 100’70
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

4 p r ....................................................... 99 65 100 65
Kol. A reyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .  118'50 119 50
D . D łu g  pań stw a  (krajów  korony w ęgierskiej). 

Węg. z ło ta ren ta  za 100 zł. 4 pr. . —•— — •—
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. . 113-80 114'—

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4 <j0 ■ ■ .. 159'— 161—
„ poż. prern. za 100 zł. (200 kor.) 215 75 217-75 
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 213-— 215—

E . O b lig a cje  indem nizacyjnc.
Kroacyi i S ł a w o n i i ........................98 25 —
W ęgier za 100 zł. 4 p r .....................95 65 96'65

F . lu n o  publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 50 107-50
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r .................................... 99 20 100 20

Koronowa waluta. p łacą żądają
Bukow ińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r   102-20 103 20
Dal. poż. kr. z r. 1893 4 p r   98'90 99 90

„ obi. prop. „ 1889 4 p r ....................  99'20 100 20
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 p r   97-55 98 55
R enta w łoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r ............................................................— —•—
Poż. scrb. prem. za 100 frank. 2  pr. 1 0 0 ’— 108—
Tureckie obi.  prem. kol . za 400 frank. 150-25 151-25

CL L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i lis ty  d łużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1. 41/, pr. —"— —•—
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 i. 4 pr. 99-20 100 15

„ „ obi. prein. z r. 1880 3 pr. 292-— 301 40
„ „ „ „ 1889 3 pr. 2 9 5 - -  305—

Bukow iński zakł. kred. ziem. los 5 p r. 10P75 ——
„ los 4 pr. 99-75 100-70

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem . los 5 pr. 111-— 112’—
„ „ „ „ los 50 1. 4 '/ ,  pr. . . 100-25 101 25
n 7, 77 ,7 „ 60 1. 4 pr. . . 98'65 99 (15

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 98 00 99-55
„ |  „ 4 pr. los. 41 la t 99 60 — —

„ 4 pr. stare . . 99 75 —•—
B anku krajowego dla Galicyi Lodom.

4V, pr. 511/, la t zw rotne  . . . 101*75 102—
B anku Krajowego oblig. komun. 3 emi-

sya 42 lat 41/, p r  10115 102-15
B anku kr. losy 57‘/, 1. za 200 k. 4 pr. 99-— 99'90
Austro-w ęg. banku 50 4 pr. . . . 10015 10P15

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr. 100'55 10P55

H . O b lig a cje  z prawem pierw szeństw a 
za 1 0 0  zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................116 60 117 (>0

Tow. żegl. par. po Dun. E 111. r. 1880 pr. 1 1 7 — — _
K ol.półu. ees. Ferd . em. z r. 1886 4 pr. 10015 10115

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr. 100-55 101-55
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr. 100-45 101-45
„ „ „ „ „ „ 18914 pr. 100-30 101-30

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 z ł  92-20 93-20

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r   99-40 100 40

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —•— —1—
W ęg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. —'— ——

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr. —'— — '—
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr. — ■— ——

J .  L osy (za sztukę).
B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. .
Z akład kred. d la  hand. ip rzem . 100
Clary 40 zł. m. k ...............................
Pożyczka m iasta  Insb ruku  20 zł.

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 1 0  zł. 
Salm a 40 zł. mk. . . . . . .
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł.

płacą żądają 
5P50 53 50 ‘
32-75 3475
58 '— 64—

208 -  2 1 9 - -  
71-50 77-50

K . A kcye banków (za sztukę).
Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 319 25
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2978—
Zakł. kred. d la  handlu  i przem  . . 67o 5o
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 787-50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 647 50
Galic. banku hip. 200 z ł......................  556—

„ „ d la  handl. i przem. 2 0 0  zł. —- —
B anku d la  krajów koronnych 200 zł. 444 75

„ Austro-w ęg. 1400 k .................... 1632 —
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 559-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł 24650 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . . 246—

320-25 
2985—  

071-50 
788—  
549 50 
558- — 
195 — 
44575 

1642-— 
560 50 
247-50 
246-50

Pożyczka m iasta Lubiany 20 z ł . 
P a lfy  40 zł. m. k ................................

2 5 - 2 7 -
476-— 487'—
147-— 1 5 6 -

79-— 85-—
9P 9 9 -
61 — 6 8 —

172 — 181 —

L . A kcye Przedsiębiorstw  transportow ych.
Buk. kol. lok. akc. pierw . 2 0 0  zł. . 470-— 480—

„ „ akcye zakład. 200 zł. 425 — 440—
Kolei półn ees. Ferd . 1000 zł. mk. 570ti-— 5730- — 
Kol. Lwów-Bełzec(.akc. pierw .) 200 zł. 440—  450—  

„ Lw ów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 553—  586—  
„ wschód.-galic.-lokaln. 200 zł. . 3)12-— 400—  

A u str.T ow .żeg l.na  DunajuóOO zł. mk. 1 0 2 2 —  1029—

M. A kcye Przedsięb iorstw  przem ysłowych.
Tow. kopalń w ęgla w Brux 100 zł. 660 '— 608- — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 637 '— 647—  
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 539-50 540 50 
Pragsk iego  tow. Żelazn, przem . 200 zł. 2640 — 2656' —
Scliodniey 500 kor...................................  6 5 5 '— 662' —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków — ——  
T ri tai i. tow. kop. węgla 70 zł. . . 275-— 279—

N . W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . 117 30 117 50
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240 4 2 '/, 240-75
Paryż za 100 franków . . .  . 95 6 2 '/, 95-80
P etersburg  z.a 100 rub li 5 '/ ,  pr. — •— —•—
Niem ieckie b a n k i  117-35 117-65
W łoskie b a n k i ............................  95 65 95'85
F rancuskie banki . . . . , —‘— — —
Szwajnarskie b a n k i  95'30 95'45

O. W A L U T Y .
1139Dukat cesarsk i...................................11-35

A ustr. weg. 8  guld. złota m oneta — •—
2 0 - f r a n k ó w k a ..................................  19 1 0
2 0 -m a rk ó w k a ..................................  23'49
Rosyjski pó tim peryał . . . — -— —*—
Nieiu. banknoty za 100 marek . 117 30 117-50
Włoskie banknoty za 1 0 0  lir. . 95 65 95'85

SRuble . . . . ............................  2-50 '/, 2-5l'/«

1912
2356
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Licytacye.
L. W. 20.280/06. (1542 2 - 2 )

O g ł o s z e n i e .
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 

Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem 
rozpisuje niniejszem publiczną licytacye o- 
fertową na budowę skrzydła przy gmachu 
sejmowym we Lwowie z wyłączeniem insta- 
lacyi wodociągów i k&nalizucyi. Roboty od­
dane zostaną wedle cen jednostkowych.

Plany, zestawienia sum aryczne , wa­
runki ogólne i techniczne budowy są do 
przejrzenia w biurze architekty Wydziału 
krajowego w godzinach urzędowych.

Przedsiębiorcy, chcący ubiegać się o 
tę budowę, winni wnieść swe oferty, zaopa­
trzone potwierdzeniem Kasy krajowej na 
złożone wadyum w wysokości 2 i pół proc. 
ceny, oferowanej w prost do Biura Prezy- 
dyalnego W ydziału krajowego do dnia 21 
marca 1906 do godz. 12 w południe.

Lwów, dnia 26 lutego 1906.
Piotrowski.

L. cz. E. III. 1106/5(25) (1537 2 - 3 )
Dnia 6 kwietnia 1906 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w sali licytacyjnej Nr. VI. odbędzie się 
licytacya połowy realności bez lk. objętej

wyk. hip. 1. 1283 Ilz. I. przy ul. Pełczyń­
skiej i Stryjskiej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
c ję ,  jest  ocenioną na 8157 koron 62 hal., 
przynależności zaś na 49 koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4342 kor. 15 h.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w godzinach urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w oddziale 111.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lwów, dnia 15 lutego 1906.

L. cz. E. 86,6 (4) (1564 2— 3)
Dnia 19 marca 1906 o godzinie 9 przed 

południem odbędzie się w sali Nr. II. sądu

tutejszego licytacya 2 3 części realności, o- 
bjętej whl. 154 gm. Orelec z przynależno- 
sciaini

Nieruchomość tę oceniono na 1813 ko­
ron 93 h.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nic nastąpi, wynosi 1209 kor. 28 h.

Takie prawa, w obec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 9.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 15 lutego 1906.

L. 17.923/906 (1520 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya-

! łów faszynowyeh do budowli na rzece Sa­
nie zezwolonych reskryptem c. k. M inister­
stwa spraw wewnętrznych z 3L stycznia 
1 9 0 6  L- 3 6 .7 8 L ex 1905 na przestrzeni od 
km. 112 0 do km. 115 0 pod Wiązownicą w 
czasie od 1 kwietnia 1 9 0 6  do 30 grudnia 
190 8 odbędzie się dnia 13 merca 1906 w
c. k. Kierownictwie budowy regulacyi rzeki 
Sanu w Przemyślu o godzinie 12 (czas k o ­
lejowy) w południ0 pisemna rozprawa ofer­
towa.

I lo ś ć  materyałów w ty m  c z a s ie  d o s t a r ­
c z y ć  s ię  mających w y n o s i  o k o ło  34.000OG 
f a s z y n  tasowych 520.000 s z tu k  k o tk ó w  w o- 
g ó ln e j  wartości ń s k a ln e j  o k o ło  8 8 .0 0 0  k o r .

Wykazane powyżej ilości materyałów 
mogą hyc w razie zwiększenia lub zmniej­
szenia zapotrzebowania o 20 prc. (dwadzie­
ścia procent) zwiększone lub zmniejszone a 
przedsiębiorca nie może w razie zwiększe­
nia dostawy żądać wyższej ceny za mate- 
ryały we większej ilości d o s ta r c z o n e  ani te ż  
rościć sobie jakiekolwiek p re ten s je  do S k a r ­
b u  P a ń s t w a  w  razie zmniejszenia d o s ta w y .

Dostawa tych materyałów na miejsca 
budowy ma się odbywać w  częściowych ilo­
ściach i w terminach wyznaczać się mają­
cych w miarę postępu budowy przez c. k. 
Kierownictwo bud. reg. Sanu w Przemyślu.

W arunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
wymienionem c k. Kierownictwie budowy, 
gdzie takie do godziny 12 w południe (czas
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kolejowy) w dniu rozprawy mają być wno­
szone oferty, sporządzone według przepisa­
nego wzoru, zaopatrzone marką stemplową 
na 1 koronę i we wadyum w kwocie 3000 
(trzy tysiące) koron w gotówce lub w pu- 
pilarnych papierach wartościowych obliczo­
nych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie ma być ofiarowany jedno 
lity opust z cen fiskalnych dla całej dosta­
wy wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, zaś oferty oddane w innym urzędzie 
albo niezaopatrzone stemplem i w wadyuin, 
niesporządzone ściśle w sposób przepisany 
opiewające na częściową dostawę, wyrażają­
ce różnoraki opust z cen fiskalnych różnych 
materyałów lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 21 lutego 1906.

(Wzór oferty)
Oferta.

Stempel 
1 kor.

Mocą której ja  (my) niżej podpisany (i) 
obowiązuje (my) się w czasie od 1 kwietnia 
1906 do 31 grudnia 1908 dostarczyć w te r ­
minach przez c. k. Kierownictwo budowy 
regulacyi Sanu w Przemyślu wyznaczyć się 
mających, materyały faszynowe t. j. faszyny 
lasowe i kołki do budowli regulacyjnych na 
rzece Sanie pod Wiązownicą na przestrzeni 
od km. 112‘0 do 115 0 w ilości i pod za­
strzeżeniami w obwieszczeniu i we warun­
kach pcdanemi za o p u s t e m .............................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal­
nych.

Warunki licytacyjne są mi (nam) do­
kładnie znane i poddaję (my) się im bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam (my) . . . .
Przemyśl 1906.

Imię i nazwisko 
miejsce zamieszkania.

L. cz. E. 255/6 (14) fi 562 1 —3)
W skutek uchwały z dnia 22. lutego 

1906 E. 255/6 sprzedane będą dnia 13. m ar­
ca 1906 o godz. 9 przed południom w Lub­
szy ewentualnie w dniach następnych w r a ­
zie nieskończenia licytacyi dnia 18 marca
1900.

I.) W drodze publicznej l icy tacy i: 35 
krów i wołów, jedna  sterta koniczyny, 3 
klatki koniczyny, 4 klatki owsa w snopach, 
3 kopy koniczyny w plewie, młynek do czy­
szczenia zboża, tarka, siewnik, waga decy- 
malna, 50 łańcuchów ua bydło, 12 cetnarów 
metrycznych posladu pszenicznego i żytnie­
go, miech kowalski, naczynie kowalsk.e, 1 
skóra wołowa, 14 sań, 1 wóz, fajetonik, wó­
zek na  rysorach, walce do gniecenia drutu, 
marki do sadzenia kartofel, 12 gar, magiel.
7 kół do wozu, m a t e r y a ł  drzewny stelmach- 
ski, 25 bron, 52 drabin, 12 płużków do kar­
tofel, 10 grac, chomątów, łańcuchy do h a ­
mowania, 13 pługów i inne narzędzia go­
spodarcze, 30 koni, uprząż na konie, 12 wo­
zów roboczych, 2 sterty żyta w snopach, 1 
sterta otawy, 13 kopców kartofel, 1 sterta 
koniczyny, futro do podróży, meble, leksy­
kon Majera, 105 książek hebrejskich, 2 koł­
dry, 2 sukie.

II.) Nadto sprzeda się dnia 13 marca 
1906 w Lubszy z wolnej ręki ewentualnie 
także 40 cetnarów metrycznych jęczmienia,
8 cetnarów metrycznych pszenicy, 1 stertę 
siana, 50 hektolitrów spirytusu, o ileby sprze 
daż tych przedmiotów w ustępie pod 11. 
wymienionych z wolnej ręki przed 13 marca 
me nastąpiła.

Przedmioty te można oglądać w Lub­
szy w poniedziałki, środy i czwartki między 
godziną l l - t ą  a 4-tą po południu.

Ot k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 22. lutego 1906.

L. cz. E. 896/5 <4) (1563)
Dnia 16. marca 1906 o godzinie 10 

rano, odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro 
Nr. 2, licytacya połowy realności wbl 1320 

' gminy Stryszawa.
Dom z przynależnosciami oceniono na 

500 kor., ogród i plac pod domem na 90u 
kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
do skutku nie przyjdzie, wynosi 933 kor.

’ 32 hal.
Vi arunki licytacyjne i inne do tej li­

cytacyi odnoszące się dokumenza przejrzeć 
można w tutejszym sądzie biuro Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźuiej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę-

„Gazeta Lwowska14 Nr. 40 z

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sucha, dnia 3. lutego 1906.

L. cz. E. 6 6 (3) Ltab. 293/6 (1552)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Grybowie, zastąpionego przez adw. dra 
M. Sclimala odbędzie się dnia 4 kwietnia 
1906 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 4 w Gry­
bowie licytacya realności lwh. 31 ks. gr. 
gm. kat. i irunary  wyżnie objętej, składają­
cej się z budynku mieszkalnego, zabudowali 
gospodarczych, pól ornych, iasów, łąk, p a ­
stwisk wraz z przynależytościaini, składają­
cymi sic z pługa, krowy i wozu.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 8767 koron 
69 li., przynależności zaś na 26 kor.

Najniższa cena wynosi 5855 koron 69 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szym zatwierdza, i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia, 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas gofizin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźuiej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n u  wskażą temuż są­
dowi pełiiL-mocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 17 lutego 1906.

L. cz. E. I I I  635 5 (55) (1571 1— 3)
Odnośnie do ogłoszenia z 31 stycznia 

1906 E . I I I  635/5 (49) co do licytacyjnej sprze­
daży realności lwu. 5 i)z. I  1900 Dz. 1 (ho­
tel Georg’e) prostuje się zaszłą w tem ogło­
szeniu pomyłkę w ten sposób, iż realność ik. 
u 1/* obj. whi. 5/1 ocenioną została na 1,733.930 
kor. 70 li. przynależności zaś na 144.951 
kor. 42 h. zaś ulga podatkowa na 245.955 K. 
13 h. a nie jak w pierwotnem ogłoszeniu 
podano na 1,805.544 K. 10 h. względnie 
'0 0  566 K. 72 h. względnie 247.6/9 K. 44 h. 
zaś obie realności razem ocenione zostały na 
1,805.544 K. 10 h. przynależności na 200.566 
kor. 72 h. a ulga podatkowa na 1724 K. 31 h.

G. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział 111.
Lwów, dnia 28 lutego 1906.

L. 2540/05 (2) (1573 1— 3)
Ogłoszenie.

Celem sprzedaży 433 sztuk dębów 
w lesie gminnym od 30 — 80 etm. 
średnicy i ,2065 sztuk dębów od 18 —  
25 ctm na pastwisku gminnem w La­
chowicach zarzecznych rozpisuje się 
ponownie publiczną licytacyę na dzień 
12 marca 1006 o godzinie 11 przed 
południem, która to licytacya odbędzie 
się w kaueelaryi gminnej w Lachowi­
cach zarzecznych.

Cena szacunkowa dębów w lesie 
gminnym w ynosi 5067 kor. 48 h zaś
S f f łT  ^  pa6twisku gminnYm 4810 K.

Wadyum 10 prc. ceny szacunko­
wej.

Bliższych warunków udzieli przed 
licytacyą Wydział powiatowy w dniu 
licytacyi delegat Wydziału powiatowego 
w kancelaryi gminnej w Lachowicach 
zarzecznych.

Wydział powiatowy.
Żydaczów, d. 21 lutego 1006.

Prezes. Sekretarz.

L. cz. E. 1706/5 (3) (1569)
Dnia 12 marca 1906 o godzinie 10 

rano odbędzie, się licytacya 1/4 części real­
ności whi. 368, 212 i 31, tudzież 2/8 części 
realności whi 3-/6 gm. kat. Pieników.

1) 1/4 część realności wbl. 368 oce­
niano ;n a  75 koron,

2) 1/4 część realności whi. 212 oce­
niono na 37 kor. 50 h.,

3) 1/4 część realności whi. 81 ocenio­
no na 75 koron,

Inia 2. marca 1906.

4) 2/8 część realności whi. 396 oce­
niono na 75 koron.

Najniższa c-na, poniżej której srzedaż 
nie nastąpi, w y n o s i :

ad 1) kwotę 49 kor. 98 h.,
ad 2) kwotę 18 kor. 75 h.,
ad 3) kwotę 49 kor. 98 h.,
ad 4) kwutę 49 kor. 98 h.
W arunki licyta y jn e  i inne dokumenta 

w tej sprawie przejrzeć można w biurze Nr. 
V. tutejszego sądu.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyślany, 7 lutego 1906.

L. cz. E. 6811/5 (5) (1549)
Na żądanie Chaji Sygalł odbędzie się 

dnia 22 marca 1966 o godzinie 12 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 27 w T irn o p o iu , . licytacya a) 
1 5  części realności whi. 62, b) 1/4 części 
realności whi. 148 ks. gr. gm. Horodyszcze 
intabulowanych na rzecz M ichała Kuźrny.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a m ianow icie : a) na 200 
kor., b) na 2o4 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do a) 
J33 koron 34 h., do b) 136 koron, poniżej 
tych cen sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupien.a, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźuiej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do ustnej nierucjhomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Tytułem dalszych kosztów egzekucyj­
nych przyznaje się wierzycielce kwotę 6 kor. 
34 hal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 29 stycznia 1906.

L. cz. E. 1910/5 (5) (1561)
Dnia 22 marca 1906 o godzinie 6 przed 

południem odbędzie się w biurze N r . ‘5 sądu 
tutejszego w zabudowaniu apteki licytacya 
realności whi. 2 gminy Koniuszki z przyna- 
leżytościami, ocenionej na 406 kor.

Cena najniższej oferty wynosi 270 ko­
ron 68 h.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5.

Prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy.
Kohatyn, 3 lutego 1906.

L. cz. E, 53 j/5 (4) (1551 >
Dnia 2 kwietnia 1906 o godzinie 10 

rano odbędzie się licytacya całej realności 
lwh. 183, połowy realności lwh. 1»5, 1/4 
części realności lwh. 373 i 9 12 części rea l­
ności lwh. 446 w Międzyczerwienneui z przy- 
należytościami.

Kealuości te oceniono na 935 kor.
Najniższa Cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, w'ynosi 624 koron.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gzarny Dunajec, 10 lutego 1906.

L. cz. E. 2067/5 (7 j (1553)
W sprawie egzekucyjnej Majera Zim- 

mermanna przeciw ś. p. Wasylowi Ubuclio- 
wi o 157 koron 40 hal. zpn. zastanawia się 
pozwoloną w myśl uchwały sądu powia­
towego w Gorlicach z dnia 29 listopada 
190o L. c z . E. 2067/5 (1) egzekucyę przez 
licytacyę Łrealncści lwh. 111 księgi grunto­
wej gminy kat. Regetów wyżni niżni obję­
tej Wasyla Obucha, syna Semana własnej,

w skutek wniosku ze strony wierzyciela po­
pierającego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Gorlice, dnia 27 stycznia 1906.

L. cz. E, 6812 5 (5) (1550)
Na żądanie Abraham a Felsztynera od­

będzie się dnia 29 uiarca 1906 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 27 w Tarnopolu, licyta­
cya połowy realności lwh. 203 ks. gr. gm. 
Ditkowce.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 3 -0 kor.

Najniższa cena wynosi 3 40 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższej nieruchomości bądź o- 
becnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
rnżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 29 stycznia 1906.

Konkursa.
L. 3130. (iót-5 3 - 3 )

Wydział powiatowy w Nadwórnie 
rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę lekarza okręgowego z siedzibą w 
Delatynie.

Do tego okręgu należą gm iny: De- 
latyn, Dora, Łojowa Łuh, Osław czar­
ny, Osław biały, Potok czarny i Zarze­
cze, płaca wynosi rocznie 1000 koron, 
ryczałt na objazdy 600 koron.

Posada nadaną zostanie prowizo­
rycznie, zaś stale po jednorocznej za­
dawalającej służbie.

Kompetenci mają się wykazać-
1. Obywatelstwem austryackiem,
2 . dyplomem doktora medycyny,
3. znajomością obu języków kra­

jowych t. j. polskiego i ruskiego w sło­
wie i piśmie,

4 najmniej dwuletnią praktyką 
lekarską,

5. fizyczną zdolnością.
Obowiązki lekarzy okręgowych o- 

kreślają instrukeye z 31 grudnia 1891. 
Nr 83 dz. u. kr. i 12 czerwca 1897
Nr. 36 dz u. kr

Podania należycie udokumento­
wane mają być wniesione do Wydziału 
powiatowego do końca marca 1906 r.

Nadwórna, 23 lutego 1906.
Prezes.

L. 24 544. II. (1568 1— 3)
K o n k u r s .

Na posady ekspedyenta przy c. k. u- 
rzędzie pocztowym w Piasecznej z poborami
III. klasy 3-go stopnia i ryczałtom 532 ko­
ron rocznie na służącego.

Podania należy wnosić najpóźniej d / 
9 marca b. r. do c. k. Dyrekeyi poczt i te ­
legrafów we Lwowie.

G. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
d!a Galieyi.

L wtóv\ ,  dnia 23 lutego 1906.

L. 8080,1906. (1544 1 — 3)
 ̂ Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania {dęciu posagów po 
590 (pięćset dziewięćdziesiąt) koron z fun­
d a c j i  Szczepana Zaremby Skrzyrisktego ) a 
wyposażenie pięciu panien szlai heekich o- 
głasza się niniejszem konkurs.

Posagi te zostaną nadane w roku bit 
żąeym pięciu wychodzącym w tym roku za 
mąż uczciwym panuom pochodzenia szlache­
ckiego, religii t hrześciańskuj, zrudzonym w 
w prawem małżeństwie z ojc . wylegitymo­
wanego szlachectwem polskiem w metrykach 
szlachty galicyjskiej.

Dbogie i sieroty mają pierwc"'
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Rozdawnictwo wykona Wydział krajo­

wy na przedstawienie właścicielki dóbr Ł u­
żna JW P . Oktawii z h r  Tarnowskich hr. 
Skrzyńskiej, ewentualnie zaś z pominięciem 
tego prawa prezenty.

Kandydatki winny wnieść podania swe 
do Wydziału krajowego najpóźniej do 31 
maja b. r. i załączyć do nich : metrykę
chrztu, świadectwo o stosunkach majątko­
wych, świadectwo moralności i dowody szla­
chectwa polskiego, a ewentualnie także do­
wody swego sieroctwa.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galieyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 

kowskiem.
Lwów, dnia 18 lutego 1906.

Piotrowski.

■ L. 1691. (1569 1 -  3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady kierownika 
gazowni miejskiej w Stryju, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs.

Koinpetenci wykazać się mają obywa­
telstwem austryackiDm, znajomością języków 
krajowych, odbytemi studyami politechnicz- 
nemi na wydziale chemii technicznej, a mia­
nowicie złożonymi na tym wydziale dwoma 
egzaminami państwowymi , jak  niemniej 
ewentualną praktyką zawodową.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
roczna 2800 koron i dodatek aktywalny w 
kwocie 500 koron, który odpadnie jednak 
po zajęciu wolnego mieszkania w gazowni.

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie 
na rok jeden, poczem nastąpić może stabi- 
lizacya w etacie urzędników miejskich

Po siabilizacyi nabędzie kierownik ga­
zowni w miarę długości służby prawo do 
trzech dodatków pięcioletnich po 200 koron 
i do emerytury według normy przyjętej co 
do urzędników miejskich.

Podania, należycie udokumentowane n a ­
leży wnieść do magistratu miasta Stryja do 
dnia 20 marca 1906.

Objęcie posady nastąpić ma z dniem 1 
ezerwca 1906.

M agistrat król. stoł. miasta Stryja.
Stryj, dnia 26 lutego 1906.

Burmistrz : Stojałowski.

Kuratele.
L. cz. P. IX. 303/5 (6) (1511 3 - 3 )

Paweł Tulika Sawczyn ze Sopowa u 
znany marnotrawcą kuratorem Wasyl Obu- 
szak Iwana rolnik, ze Sopowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 29 listopada 19 5.

L. cz. P. IX 302/5 (5) (1510 3 - 3 )
Docia Huszulej z Korolówki uznana 

marnotrawną, kuratorem jej Ilko Huszulej z 
Kurolówki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, 29 listopada 1905.

L. cz. P. 36/6 (10) (1529 2 - 3 )
Za umysłowo chorą uznano Maryę Mo- 

łyń  w Piskorowicach.
Kuratorem jej ustanowiono Iwana Mo- 

łynia  gospodarza w Piskorowicach.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sieniawa, dnia 22 lutego 1906.

kuratora rządowego konfiskata tego czasopi- też w Stanisławowie u naczelnika wymie- 
sma na dniu 22 lutego 1906. ; nionego c. k. urzędu pocztowo-telegrafieznego.

O Ir n-olin rs ri nnf i 4- ,-vl «tt

G. cz. G. III. 34/t> (2 )  u  000
Przeciw Stefanowi Szul z Szezutkowa, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Lubaczowie przez Wasyla i Annę Ugryskc 
z Nowego Sioła pozew o zapłacenie kwoty 
320 kor. 74 h.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na 3 kwietnia 1906 o godź. 9 rano 
biuro Nr. 16.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dra Ignacego Bardacha adw. 
w Lubaczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki 011 sam w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika n ie  
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 20 lutego 1906.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest

Wyroki prasowe.
(1566)H . Pr. 38,6 (2)

O r  o ji o m e 1  «.
B I m 6 h b[ 6ro  BeanmecTBa I lj icapa !
Dj. k. CyĄ  KpaeBHH a  cnpaB Jtcap- 

h h x  y  JlBBOBi piuiHB Ha ui^cTaBi §§ 489 
i 493 3aK. nap. i § 37 3aK. upac., igo 3MicT 
apTHKyjiiB yjiini,eHHx b uhcM 171 uaconacH :
„raił/i,aMaKHu 3 a h h  22 moToro 1906 nig 
Hannceio: „ x o t h t l  Hac BacTpamaTHu i 2) 
„BaiMKOBi Bapn^jKeHH b rWnmHHi11 Bi# no- 
uaTKy #0 „óy.ioón Miic.iHMeu i Bigi, nrZ(e ctu- 
pOCTBOU £0 paTylOTB CHU MicTHTB b coói
BHaneHa npoBHHn 3 §§ 300 i 302 3. k. i
npoTo y  cnp u h h b.ich a ectb 3apng,iKena 
uepea u;, k . IIpoicypaTopa #cpacaBHoro k o h -  
(picKaTa cel u conncH.

B HacjiijgOK Toro piinemu 36opoHene 
eCTB ^ajiBme miipeHe t h x  apTHKyaiB a 3a- 
ópaHHH huk.lag, Mae ó j t i i  3BiimeHHÓ.

JLbbIb, gHH 26 aroToro 1906.

(1567)L. cz. Pr. 39/6 (2)
O g ł o s z e n i e .

W Imieniu Jego Cesarskiej M o śc i!
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 8 czasopisma „Głos 
robotniczy" z dnia 24. lutego 1906 w arty­
kule: „Obrazki z sądownictwa" zawiera zna- 

:^na występku z § 300 uk. a zatem uspra- 
'wioną jest  zarządzona przez c. k. Pro-

dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia  26 lutego 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. 47 48/6 (1) (1459 3 - 3 )

Przeciw kopalni węgla „W anda" w 
Brzezince do rąk dyrekcyi tejże, której miej­
sce pobytu jest  nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Zatorze pozwy 
o uznanie pretensyi za zgasłe przez

a) Franciszka Kozła gospodarza w Łą- 
czanach w sumie 2110 marek 25 fenigów zpn.

b) Michała Czechowicza gospod. w Łą- 
czanaeh w sumie 234 m. zpn.

N a  podstawie tych pozwów wyznaczo­
no rozprawy na dzień 8 marca 1906 o godz. 
9 rano Sala rozpraw Nr. 4 w Sądzie niżej 
wymienionym.

Celem strzeżenia praw powyż powoła­
nej dyrekcyi ustanawia się pana Antoniego 
Bahra c. k. notaryusza w Zatorze kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ją  
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 14 lutego 1906.

L. cz. C 0 6 (1) (1515 3 - 3 )
Przeciw Franciszkowi Bożkowi, które­

go miejsce pobytu jest  nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w 
Niepołomicach przez Zofię Klimową pozew
0 własność parceli gr. lk. 2140 wpisanej do 
realności lwh. 866 gm. Zabierzów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę do rozprawy na 7 marca 1906, 
godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw Franciszka Boż­
ka ustanawia się pana adw. dr. Stycznia w 
Niepołomicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Niepołomice, dnia 10 lutego 1906.

L. cz. C. 35/6 (1) (1516 3 - 3 )
Przeciw Aronowi i Amalii Lsndwirthom 

których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Niepołomicach przez Józefa Maśnicę pozew
0 extabulacyę sumy 100 złr. z realności lwh. 
964 gm. Wola botorska.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na 7 marca 
1906, godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana adw. dr. Stycznia w Niepo­
łomicach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Niepołomice, 10 lutego 1906.

O b w i e s z c z e n i e .
(1460 3— 3)

P. dr. Jakób Meschulem Korkis wpi­
sany został z dniem 17 lutego 1906 na lGtę 
adwokatów z siedzibą w Glinianach.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 17 lutego 1906.

L. 17863 X. (1524 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

C. k. galicyjska Dyrekcya poczt i te­
legrafów poszukuje lokalu na pomieszczenie 
c. k. urzędu poczt wego i telegraficznego 
Stanisławów 1, z dniem 1 października 1909.

Właścicieli realności mających (hęć 
wynająć istniejący już budynek, lub też za­
mierzających wybudować na ten cel nowy 
gmach i wynająć g-> następnie lub sprzedać 
c. k. Skarbowi Państwa za anuitetaini, za­
prasza się do wnoszenia ofert najpóźuiej do 
dnia 31 maja 190 i.

Należycie ostemplowane offcrty należy 
przesyłać pod adresem c. k. galicyjskiej Dy­
rekcyi poczt i t legrafów we Lwowie, zao­
patrzywszy je w szkic odnośnego budynku, 
względnie w' dokładny szkic sytuacyjny od­
nośnej parceli budowlanej, jeśli oferta doty­
czyć będzie budynku dopiero wykonać się 
mającego. Zauważa się przytem, że jeśli zo­
stanie najęty istniejący już budynek, to naj- 
tnodawca będzie obowiązany na swój koszt 
przystosować go do potrzeb c. k. urzędu 
pocztowego i telegraficznego za pomocą od­
powiednich przeróbek i adaptacyj.

Co do rozkładu rozmiarów i ilości po­
trzebnych ubikacyj zasięgnąć można wiado­
mości w departamencie X. c. k. galicyjskiej 
Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie lub

Z c. k. galic. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
We Lwowie, dnia 16 lutego 19U6.

Seferowicz, r. w.

L. cz. C. I  69/6 ( I )   ̂ (1579)
Przeciw Franciszkowi Kwartnikowi 

z Huinnisk, którego miejsce pobytu jest  n ie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Brzozowie przez P iotra  Kędre po­
zew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 6 marca 
1906 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Franciszka Kwar- 
tnika ustanawia się pana adw. dra Dańca 
w Brzozowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie F ra n ­
ciszka Kwartnika w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie, się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Brzozów, dnia 27 lutego 1906.

L. cz. C. II. 19,6 (L) (1582)
Przeciw Wawrzyńcowi Chmielowi ze 

Stasiówki, z miejsca pobytu nieznanemu, 
wniesiono do c. k. sądu powiatowego w  Dę­
bicy przez Annę Krasouiową pozew o uzna­
nie za właścicielkę części parcel 766, 767 
i 768 w Stasiówce na podstawie którego 
wyznaczono audyencyę na dzień 2 marca 
1906 na 10 rano Nr. biura 3.

Celem strzeżenia praw Wawrzyńca 
Chmielą ustanawia się pana Józefa Parysa 
w Stasiówce kuratorem, który go zastępywać 
będzie w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki sam w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dębica, dnia 17 lutego 1906.

L. cz. C. 11. 60 6 ( t )  (1589)
Przeciw Teresie Porth , Karolinie Porth 

i Małgorzacie Porth , których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesionym został do 
c. k. sądu powiatowego w Nisku przez Ja- 
kóba i Katarzynę Kleisów pozew o zeznanie 
kwitu ekstabulacyjnego zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się 
termin do rozprawy na dzień 7 marca 1906 
godzinę 9 rano.

Celem strzeżenia praw Teresy Porth, 
Karoliny P orth  i Małgorzaty Porth  ustana­
wia się pana dra Władysława Su1- Łyski< 
go, adwokata w Ntsku, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie Teresę 
Porth, Karolinę Porth  i Małgorzatę Porth 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki one w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Nisko, dnia 24 lutego 1906.

L. cz. E. 45/6 (1) (1597)
Przeciw Tekli i Annie Kosarowiezom, 

przedtem w Grabiu zamieszkałym, h tórych  
miejsce pobytu jest n iezn an e , wniesiony 
został do c k. sądu powiatowego w Żmi­
grodzie przez Iwana Kosarowicza w Grabiu 
pozew o prawo współdziedziczenia i intabu- 
lacyę prawa własności nieruchomości spad­
kowych po ś. p. Stefanie Kosarowiczu 1 o 
714 koron 33 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną jest 
audyeneya na dzień 7 marca 1906 na godz. 
9 rano w sali Nr. 8.

Celem strzeżenia praw pozwanych, u- 
stanawia się pana adw. dr. Dybasia w Żmi­
grodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

(j. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, duia 15 lutego 1906,

L. cz. C. 24/6 ( l )  O 557)
Przeciw Parasce G a r b e r o w e j  w Mocll-

naczce, której miejsca pobytu jes t  nie znane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Muszynie przez Józefa Pustyngera po­
zew o 930 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 marca 1906 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Paraski Garbe­
rowej ustanawia się pana Wania Siwca w 
Mocknaczce kuratorem. ^

Tenże kurator zastępować będzie Pa; 
raskę Garberową w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Ć. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 20 lutego 1906.

L. cz. Cw. 251/6 (1) (1546)
Przeciw Salomonowi E iger kupcowi z 

Brodów, którego miejsc" pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo- 
doowego w Złoczowie przez Joachima Jeke- 
lesa pozew o 600 koron zpn.

Na podstawie pozwu wydauo wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Salomona E ig t ra  
ustanawia się pana dr. Kłótzla adwokata w 
Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Sa­
lomona Eigera  w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IJ 
Złoczów, dnia 22 lutego 1906.

L. cz. C. 49/6 (1) (1598)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Jakóbowi Kuczale, przedtem w Łysej 
górze zamieszkałemu, w n ió s ł  Piotr M archew­
ka z My tarza pozew o 400 kor.

Gstna r o z p r a w a  odbędzie się dnia 7 
marca 19o6 godzina 8 rano, biuro Nr. 8.

Ustanowion dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem pan Ignacy Dębicki,
c. k. notaryusz w Żmigrodzie, będzie po­
zwanego zastępować, dopoki się on w sądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żmigród, dnia 16 lutego 1906.

Amoriyzacye.
L. cz. T. 13/5 (2) (1473 3 - 3 )

O b w i e ś  7 c z e n i e .
Przesłuchani pod przysięgą świadkowie: 

Michał Opałka, Filemon Głód 1 Hryć Szwe­
da, gospodarze z Brzezowy, zeznali, że 
przed 16 lub 17 latami pracowali z Pio­
trem Kiłykiem, synem Andrzeja Kiłyka z 
Brzezowy w szmelcowai czy też mennicy w 
miejscowości „Denwerk Colorado w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki1 że Piotr K iłyk tam  
zachorował a następnie umarł, że jego zwło­
ki widzieli, pogrzebem, się zajęli i identy­
czność zwłok stwierdzili.

Gdy w obec powyższego jest prawdo 
podobnem, że w obec powyższych faktów, 
przy sięgą stwierdzonych, Piotr Kiłyk poniósł 
śmierć, przeto na prośbę Michała, Maryny 1 
Dmytra Kiłyków z Brzezowy wdraża się po­
stępowanie , celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd, albo kuratora adw. 
di a Baranowskiego w Jaśle aż do dnia 2C 
maja 1906 o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu . 
po przeprowadzeniu, po podjęciu dowodów 
na powtorną prośbę proszących, będzie roz­
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci Pio­
tra Kiłyka.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
J a s ło ,  dnia 13 stycznia 1906.

L. cz. T. 95/5 (3) (1470 3 - 3
Na wniosek Jaua  Z a r z y c k i e g o ,  strażni­

ka kolejowego w Krasnoin, wdraża się po­
stępowanie, celem amortyzacyi następujące­
go rzekomo przez wnioskodawcę zagubione­
go losu miasta Krakowa Nr. 12.960.

Posiadacza powyższego losu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi p iawaan 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI, 
Kraków, dnia 20 stycznia l90ti,

L. cz. T. 12/5 (4) ^ 4 7 2  3 _ 3 >
O b w i e s z c z e n i e .

W dochodzeniu pod przysięgą przesłu­
chani świadkowie Kajetan Kielar, J a n  Wę­
grzyn, Kajetan Schneider i Wiktorya z Gru­
szeckich Barut zeznali, że Ludwik Grueze-
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Iki, urodzony w Miejscu piastowem w dniu 
5 października 184(5 przed przeszło BO la- 
ami wydalił się na zarobek w niewiadome 
oiejsce ; od tego czasu ślad za nim zaginął 
n ikt nie wie, czy żyje i gdzie przebywa.

Gdy zatem przyjąć należy, że z a c h o d z i  
istawowe domniemanie z §. 24, 1. 3, ust. c., 
>rzeto wdraża się na prośbg Wiktoryi z Gru- 
zeckicłi Barutowej w Miejscu piastowem 
wstępowanie, celem uznania za zmarłem) 
pginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
iby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
Irowi Janowi Wiluszowi, adwokatowi w Ja- 
le, wiadomości o po wyż wymienionym Lu- 
Iwiku Gruszeckim, którego wzywa się, aby 
>rzed niżej wymienionym sądem stawił się, 
ub w inny sposób uwiadomił o sweni życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
Iniu 15 marca 1607 rozstrzygnie o uznaniu 
;a zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 10 lutego 1906.

wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i 
z kuratorem dr. Filipem Zorefera ustanowio- ;
nym dla nieobecnego. |

Lwów, dnia 30 stycznia 1906.

cz. T. 2 6 ( 1) (1508 2 - 3 )
Na wniosek Tauby Apfelmaus wdraża 

::ę postępowanie celem amortyzacyi nastg- 
(ująctj rzekomo przez wnioskodawcę zagu- 
>ionej książeczki wkładkowej związku kredy- 
owego w Glinianach stow. z ograniczoną 
ioręką z daty Gliniany l(j października 1904 
la 687 K. 84 h. opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
iwoimi prawami w ciągu jednego roku, w 
jrzeciwnyin bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
lostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 22 stycznia 1906.

U  cz. T. 105/5 (5) (1471 2 - 3 )
W d r o ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  a m o r ty z a c y jn e g o .

Na wniosek Teofili Pękalskiej jako za­
rządczym masy spadkowej po ś. p. Janie  
■Kazimierzu Pękalskim wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi następującej rze- 
tomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią- 
eczki wkładkowej Kasy oszczędności miasta 
[rakowa Nr. 226.214 a opiewającej na 
cwotę 8380 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
W ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym bowiem 
razie pQ upływie powyższego czasokresu za 
lieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 16 lutego 1906.

P. cz. T. 24/5 (5) (1498 2 - B)
Na wniosek Benziona Mulia, kupca w 

lonasterzyskach wdraża się postępowanie 
ielem amortyzacyi rzekomo zgorzałego pod- 
szas pożaru miasta Monasterzysk zaszłego 
W dniu 17 września 1 9 o 3  weksla na 60 1 
lor. opiewającego przez Markusa Izaka 
irossa i Taubę Holzer jako akceptantów 
•d p is a n e g o  a zresztą niewypełnionego.

Posiadcza tego wreksla wzywa się by 
irzedłożył takowy sądowi w przeciągu dni 
:5 od trzeciego ogłoszenia go w „Gazecie 
jwowskiej" licząc, gdyż po bezskutecznym 
ipływie powyższego czasokresu prawa jego 
lo tego weksla zostaną uznane za nie- 

1'tniejące.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 29 grudnia 1905.

Spadki.
cz, A. 141/5 (7) (1456 3— 3)

G. k. sąd powiatowy w Mikołajowie 
Ogłasza niniejszem, że w dniu 20 grudnia 
1883 w Drohowyżu zmarł Stefan Mielnik 
)ez pozostawienia ostatniej woli rozporzą­
dzenia.

ponieważ miejsce pobytu ustawowych 
dziedziców tj. Hanuśki Mielnik, Różki Miel­
nik i Maryi Mielnik jest niewiadome, prze­
to wzywa się je, aby w przeciągu jednego 
roku od daty tego edyktu zgłosiły się z 
oświadczeniem do spadku i oświadczenie 
wniosły w tut. sądzie, gdyż w razie pize- 
eiwnym pertraktacya spadkowa będzie prze­
prowadzona z tymi spadkobiercami, k tó rz y  
się do spadku zgłosili i z ustanowioDym dla 
nich kuratorem iwanem Hryckiem z liścia 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mikołajów, dnia 15 grudnia  1905.

L. cz. A. XVIII 565/5 (18) (1570 1 — 3)
C. k. Sąd powiatowy S.  ̂ I we Lwowie 

Oddział XVIII ogłasza, że dnia 2-3 paździer­
nika 1905 zmarł Władysław Titz.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Zyg­
m unta Titza nie jest  znanera. przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego zg łosił się w tutej­
szym sądzie i w niósł ośw iadczenie w przeciw­
nym bowiem razie spadek zostanie przepro-

Firmy.
L. 17. Firm. 12 Stow. I. 242. (1462)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stow arzyszeń.

Wpisano w rejestrze Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba Stowarzyszenia: Bobrka.
Brzmienie f i rmy:  „Spółka pożyczkowa, 

Stowarzy.z>mie zarejestrowane z ograniczo­
ną poręką w Bóbrce“.

Zmiana statutu : uchwalona na walnern 
zgromadzeniu nadzwyczajnym dnia 17 g ru ­
dnia 1905 odbytem odnosi sio do §. §. 1, 2, 
9, 13, 14 25, 29, 30, 31, 37, 43, 48, 56, 
59, 61, 67 i 76 statutu.

Przedmiot przedsiębiorstwa d o tą d : we­
dle jj. 1 1. 2 przyjmowanie od członków
swoich wkładek pożyczkowych.

Obecnie: ustęp ten odpada.
Wysokość udziału : dotąd najmniej 50 

koron, najwięcej 1000 koron, obecnie: udział 
wynosi 100 koron spłaca!ny naraz przy w stą ­
pieniu lub ratami miesięoznemi co najmniej 
po 50 b.

Ogłoszenia: w czasopiśmie „Samopo- 
we Lwowie. r - 

Data wpisu: 1 1 lutego 1906.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 11 lutego 1906.

Doniesienia prywatne. 
OGŁOSZENIE.

moi

Dwudzieste ósme

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
członków Towarzystwa zaliczkowego c. k. urzędników po­
cztowych we Lwowie, odbędzie się dnia 10 marca b. r. 
(Sobota) o godzinie 7-mej wieczór w sali wykładowej, 

w głównym budynku pocztowym na I. piętrze.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia 
2 Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków za rok 1905.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej co do zamknięć rachunko­

wych i wniosek tejże na udzielenie Dyrekeyi absolutoryum.
4. Uchwała co do podziału czystego zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrecyi i ich zastępców. 
6 Wybór 11 członków Rady zawiadowczej
7. Wybór Komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzenia.
8. Wnioski członków.

Lwów, dnia 28. lutego 1906

Łaski, m. p. Mrozowski, m. p.
prezes. sekretarz.

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w y  eh  obowiązujący z dniem 1. m ej a 1905 r. (Czas środkowo-europejski)

P o H ą y
pOBp. osob.
i*rzveh. r. g.
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D  o  L  w  o  w  a
*fa dw orzec  g łó w n y

z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowu, W oro- 
ghty od 1/7 do 30/9 w ł ) Delatyna (od l / l ó  d'> 30/4), Zale­
szczyk, Nowosielicy, Beihomethu, Czudina, Serethu, Rado wiec, 
borny  W atry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W ursaawy, W iednia .Karlsbadu, 
P ragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p . T a r ­
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

i  Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p . T a r­
nów), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p, Przemyśl), 

z ickan, Cr,nitkowa, Kałusza, D eiscyna (p. K ołom yję od 1/8 
flo «*j9 w,, n iedz iel : rz. k św ięta), Kóró/.mozó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu , BorWbiuethn, C zudina, Brodiny, Potny, 
D orny W atry (od 1/7 d< 31/8), Suezawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów 
z f.awocznego, (Pesztu). Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala 
ze Stanisławowa. Żydaozow... 
z Sambora. M. Laborcz.i, Sanoka, Chyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 

P ragi), Oświęcimia, Zakopanego (p. Kraków), W ieliczki, Orło­
wa (p. Tarnów ) Mszo Laborcza (Pesztu) i Chyrowa, (p. P rz  tmyśl). 
z K ołom yi, Ż y d a e z P o t u  tor, Korosruezó. 
z Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
z Ławoe/.nego. Kałusza,. S try ja , Borysławia, Koohawiuy. 
z Podw ołoezysk, K-apyczyniee, H usia tyna, P o tu to r. 
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i), 

Nowego Sącza, Jasia , Tarnobrzegu, Dy nowa, R ym anow a, Iwo­
n icza, Sanoka, C h y ro sa  (p. P rzem yśl) 

z lekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W y/nicy, Kocmania, 
N ow osieiiuy (p. Zuezkę), Serethu, Rade wiec, B erhom ethu 
(w poniedziałek). Suezawy. 

z Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, S trzy łek  

z Podwołoezysk, (Odessy.. Kijowa), Brodów, Grzyraałowa. 
z T uchli (od 15/6 do 30/9), Skolsgo, Drohobycza, Borysławia.

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocm yrzowa. tVieHezV\, Orłowa (p. Tar­
nów). łlisdca (p Dębicę), D yn wa, Chyrowa (p. Przem yśl). 

7, podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
B u sia jw a, iw ania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa. 

z lekan , Żyd&ozowa, K ałusza Nowosioiiey, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny.

i Krakowa, ( Berlina, W rocławia. W iednia, Karlsbadu, P rag i), Ko- 
ciu rzowa. Zakopanego (P. K: .«■■< o-J d , :5/9 w ł) . 
O rłow a (od i/7  do 15/9 w ł.), N Sącza (p. la m ó w ), „asła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, On, rowa 
(p. Przem yśl).

z lekan, (Bukaresztu), Z .rda-zowa, Potutor, Czortkowa, Korcsrae- 
zo, Nowosielicy, Dorny W atry, Suezawy. 

z Sarn),ora, Orłowa. N. Sącza, Ja s ła , K iosna , Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłek.

7, Krakowa, (Berlina, W rocławia. W lednia, Warszawy, P ragi, 
K.ar!shs.du), Oświęcima, W ieliczki Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa. Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, C hyrow t (p. 
i r /c u iy ś l )

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaie- 
zznzyk, Skały, iw an ia  pustego, liusia tyna. 

z ł.awoci.ocgo■. (Pcsifiai, Kałusza. Borysławia, D rohobycza, kocha-
wścy

Pociąg
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odch 0 g.
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Z e  L  w  o  w  a
Z  d w o r o a  g ł ó w n e g o

do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p Tarnów), 

do lekan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Kórósmezó (od 
1/5 do 30/9 w ł.). K ałusza, Seretu. Berhomethu, Czudina, No- 
wosieliey, Brodiny, Suezawy. Dorny W atry, 

do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laborc/.a, Rym anowa, [wo- 
n n z a , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), .Mielca, (p. Dę­
bicę), Orłowa. Wieliczki. Oświęcima

do lekan (Jass. Bukaresztu, B otuszan), Ży daczo wa, Potutor, 
Kóiómu* zó. Czortkowa., Nowosieiicy, B rodiny. Pu tny . D orny 
M a t r .^ , . ]  1/7 do 31/8), Suezawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee. Husia- 
tyna, Czortkow a 

do jaw orowa.
do Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
aa Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina, P ragi, K arlsbadu) 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzezia, Dynowa, Or­
łow a (p. T arnów ), Z a k o n u  ego (p. Kraków od 2-5/*; do 15.'9 w ł ) 

do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnobrzegu 
N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, 'św ięcim a, Zakopanego, (p 
Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Sambora, S trzyłek-Topolnicy. Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, 
Iwonicza, Ja s ła , N. Sącza, Orłowa, 

do Ick an  W orocht? (od 1/7 do 30/9 wł. w n iedz ielę  i św ięta) 
K ałusza, D elaryna (p. Kołom yję), Serethu, B erhom ethu /C zu­
d ina, Radowiee, Sucza wy. 

do Podw ołoezysk,(O dessy,K ijow a), Brodów, P o tu tor, Grzym ałowa 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
o.o Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 

ko=y»: Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw am a Pustego. Grzy- 
małowa

do Ickan, (B otuszan, Jass , B ukar bz:u), Po tu tor, K ałusza. Czort- 
kow*. Zaleszczyk, W y ia iay , Korós.n.-zó, Ko. m yma, D orni 
W.Mry, Suezawy. N cw osieiicy. 

do Krakowa, (W cd rJa , W rocławia, Berlina, P ragi, Kari.C-.sdu) 
Chyro* a (p. P rzem yśl), Jasła , Chabówki, Zakopanego, r p) 
Rzeszów), Wiaiittzki. N Sącza. Dworów". > ’

do La ocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza. Koehawiny 
(od 1/5 do 3 0 9  co n iedzieli i św ięta), 

do Rzeszowa, Lubaczowa ■ n\Tr* Sanok-, (p. Przem yśl), 
do Sam bora óhrro*-*, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaczow a, Kórózmezó (od 1/5 do 30/9 wł ). 
do Jaworowa

do tow oezusgo (Pesztu), Drohobycza, Borysławia. K Dusza, 
do Krakowa, (W iednia, 'A rocławia, Rcriina. '*> arszawy i, Chyrowa. 

Mnzfi Naboru*. ( F w .* ) ,  S anoka (p. P r  em yśi), N. Sącza. 
Orłowł. Cświęeiaia. 

do Rawy ruskiej Sokala 
do Podwołoezysk (Kijowa, Uuessyj, 1>, edow. 
do P rzem eśia  (od l/ó  dc du;:- wł.^, Sanoka, fiw nano-

wa, Iw onicza, J a s ła  
do Ickan, Ozortkowzi. /..iląszćzyfe, Delaryna, M yzci.;j, Ncwosie- 

licy, Berhomethu. f •• H e .. -er- ftiu, .''.foniny, Pu tuy , i orny 
\Ł-«ary Suezawy

do Sam bora, Chyrowa, ó .n  ka, Rymanowa, Iwo. icza. Jasła, 
N Sącza, Orłowa, Zakopa ego, 

do Krakowa. (M m drua, rt ro .raw ia, ‘Aarszaw j j. Dynow a, Tarno-
bi.zegu. Jasła . wło<«a. V*ieb zvL l.habcwltj. Zakopanego tou
1,-R do 24/6-. ort 1-/9 d j .•*. 4 i, 

do pudwołotjiyek. • t . - i pyt >/ . ya ; Skr ny.  1 i kŁ-ia paztego

do Śf.yia, Drohobycza Borysław ia.

ST» d w o r z s o  „ P o d S A in n i® '1

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Czortko /a, Potutor 
Podw ołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Grzym ałów-, 
Podwołoezysk,' (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, Zalesz­

czyk. Skały, iw an ia  pustego, Husiatyna, Brodnw, 'rzym ałow a,

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brolów, Kopyczyniee, Czortkow a 
iÓ8.ie*/czyk, 1 w ania pustego, ókały, Husiatyna.

643

_ 1 1 15
2 1 3

1 U
l

% tlworost P ;»d 7,vay
Podwołoezysk, (Kijowa. Odw»y). bfeuow. kupvczyi.it.-:, iia s ia tj t .. 

Cz-i-nk •• za
Podwołoezysk, (P ija k a . Oic.-st-/. Bród >w. Potutor, Grzym ałów* 
Podwołoezysk (Kijowa, Odeesy), Rrydf.w, aopyezyutec. z.t.ćt>iczjk 

HatiątyR*, S ta ły , Iw acia  unstsi-o, irzy ica łow a. Uzo- koku

Pcdwołoezysk, (K ijowa, O dossj), Brudów 
Podwołoezysk, Eopyczytnęc. iw auis p r.rfręo , iV.tu;cr

Hncip.t -ma, Taiert-.-zę'*, jrsyu ii-ło '* :«

Uwaga. .
iazdy i t. p. oefcywaó

Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy  i  wszelkiego innego roiząju bilety, illuutrowane p ru  w . dn ik i, ro :k ła t 
;y*vaó można, przez cały dzoó. w biurze m ejskiom o. k . kolei państwowy on- p a sa ł Ha i imana i. 9.
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Nowo otworzony Magazyn towarów bławatnych i płócien

Lwów, ul. Halicka 1. 12 pod firmą
A n t o n i  U w i e r a

o T o c lc  d a w n e g o  s ir  l e p i ą .  p .  T-i-et-d^wig-a.,
Poleca na stzon  w iosenny n a jm o d n ie jsze  m ste ry s ły  na a n k n ł e  i k » s l} '# i r .y  <!>>?•takie

Wielki wybór wyrobów fantazyjnych na Bluzki, zefiry, perkale, woale i B ifyst
francuskie, płótna krajowe i rumbugrskie. Bielizna stołowa biała i kolorowa, chnstli 
na głowę i do okrycia, pledy angielskie i t. p. Wszelkie towary są na skłsdz^ 
w doborowych gatunkach i sprzedaje takowe po nadzwyczaj tanich cenach

. ArfjfcJMMW-.Ł* z. w -.aargjŁ

P. T. Na zbliżający się sezon wiosenny pozwalam sobie polecić Szan Pp. Rolnikom specyalne wyroby

3M Ł  J L S Z i l T M  3FŁ. C? JL S i‘ I  C  ®  Y  C  XX
li tylko pierwszorzędnych fabryk a mianowicie: Pługi jedno i wieloskibowe, walce pierścieniowe, brony wszelkiego rodzaju, kuitywatory i pla­
nety amerykańskie, maszyny do sadzenia kartofli. Również polecam jako wyłączny zastępca na Galioyę i Bukowinę słynnej fabryki

JARCA F R A C N E R A  w  R u d n ic a c h «L£.SXi3iSiaaKa£HBWtsnKndBUBCS

wyroby tegoż, mające ustaloną i renomowaną markę jako najlepsze z do­
tychczas istniejących a mianowicie: Siewniki, szerokorzutne i rzędowe 
„Przyszłość". Model 1906. Siewniki do koniczu, system trybi­
kowy, maszyny do sztucznego nawozu i kombinowane. Wszelkie 
części składowe do maszyn zawsze na składzie. Dziękując najuprzejmiej za 
dotychczasowe zaufanie, polecam się dalszym łaskawym względom i kreślę 
sio z szacunkiem

Jó%ef F lam m
Lwów, ul. Gródecka 39.

C entralne

OGRZEWANIE
w s z o l k i o h  s y s t e m ó w

\  W O D O C I Ą G I
m  dla miiiit., gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

R  Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye 
^  domowe z klozetami, łazienkami i t. d.
Ut projektują i  wykonują :
& Inżynier L&onajrd i Sl&a, Kraków, ul. Kolejowa 18
K  Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

od wyrrzii petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

H o r  b a t y
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Congo K. 3'i'0, Souehong K. 4' — , Sou- 
eliong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 ’— za 

pół klgr. r lecą h a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

r J d i r a i v j d H  ] < * «  v

CJrtłk- l'«.1 IVr«>ve,
O w i e s  s l r y c k n i a o n y ,
P » z e n f r s i  Ntryt l s n h io w u .
K f t B k o l  tru jący  tyllm  m yszy, n !c s/.kr 

dliw y din, inuyeh zwierząt.

w y r e J i S . : ' ,

L w o w sta  f a W a  c k m  „TLEN".
Przy zam ówienia należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej.
m m m m

1 ' • ' ' ■ ■»- -S.i ;-'1.Tb** i

Nakładem c k. Namiestnictwa 
wydany

SZEHEATY EM
Król. Galicyi i Lodomeryi

w r a z

z W. Ks. Krakowękiem
na rok  

1 0 0 6

_ uącs pisma
przyjmuje prenumeratę:

można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za  frachtem) 
5  kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 5 
kor. 20 hal Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

Le Printemps 
L’ Amour,
Revne de 1?. Jeune M ile et de 

Femme,
Revue de la Mode,
La T.. ilette des Enfauts,
La Vie au g ra n d  Air,
La V k  Heureuse,
Le Coąuet,
Le Costume d’ Enfant,
Les Dessous Elegants,
Femirm,
Franco Modo,
Le Frou-Frou,
Le Glube Trotter,
La hr.ute Mode de Paris,
L’ Illuatraticn,
Jouruii.1 Ur.iversel,
Le Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amus^nt.
Le Journu  ci es M odistes Special, 
Journal des Voyages,
La Mode Illustree,
L a  Mode Fratique,
L, Modiste Franęaise,
La Modiste Parisienne,
La Modiste Universelle,
Le Moniteur de la  Mode,
Musi ca,
La Nouvelle Mode,

Biuro <1kL kuL &w i og-loszcfi
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9
K osztorys1. « r d is

n ieby w a ła  w© I*wowie!
Spółka tapicerów zwija śwój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary z a  bezoe 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny zapas materyj meblowych, kołd,3'-, materacy włosiennych i sprężynowych. 
Meble stylowe salonowe; jadahhe, sypialnie. Łóżka żelazne.

luwiu towary s.i •. n .j iw -zycb T zupełak1 świeże, z pierwszorzędny^
• 'a b r y k .

fipóika tapiceSFilw Iwo Takich
J a g i e l l o ń s k a  I, 3 .

ZA DYREKCYĘ: Józef Schuster, Kazimierz Toczyski.

la

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych

we Lwowie, przy ul Trzeciego Maja I. 7, I. piętro, |
otworzył z dniem l. stycznia 1906

ODDZIAŁ WKMiMOWT
i przyjmuje wkładki za oprocentowaniem.

4 %  z krótszem wypowiedzeniem,
4 7 2 %  z dłuższem  wypowiedzeniem.

Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskuteczniane codziennie, wy­
jąwszy niedziele i święta w godzinach urzędowych od 9 rano do 1

po południu.

Nowość! Nowość!

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaezny, 
niech tylko zażyje pastylek Geraudel’a “ .

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S 77L E K  G E R A D D E L A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłó- 
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy etc. Niezbęd­

nych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
————— Baudzo użyteczne dla, palących. ————
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we Lwowie w aptekach Pp We- 

w iórskiego i Ruckera. W Krakowie: w aptekach Pp. W iszniewskiego i Redyka

M a w a  p a l o n a
z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona!

KAWA PALONA ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza —  zuakoi 
w smaku i aromacie — codzień świeżo palona'

Pół kilo kawy palonej Melange Nr. I. — TO et.
Nr. II- “  zł- 90 et.
Nr. UL 1 zł. 10 ct.
N r. IY . 1 z ł. 2U ot.

Melange cesarska Nr. Y. 1 zł. 40 ct.

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada walety iś -  zachowuje znak®, 
aromę, czysty ćtelikatny smak, największą wydatność, * tej przyczyny znacznie aii 
w użyciu aniżeli kawy paloue w inny sposób. ^ _

K a w a  pałoD .a p a k o w a n a  w w o re cz k a ch  p e rg a m in o w y c h  w  w adze 1 , % ,  U  1 /s '°*

J P o le c a ,  łxa,rLd.©I n e r b a t ^  I

E D M U N D A  R I E D L A
w© Lwowie,

u l i c a  T e a t r a l n a  1 H, n a p n e c t o  K a t e d r y .

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), u1, Czarnieckiego 1. 13. — Telefon Nr. 5 2 7 , Papier z fabryki B ra c i Fiałkowskioh.

(

l o ,
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